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Chiny w opałach.
Rozpoczęta wojna na dalekim W schodzie in­

teresow ała w wysokim stopnia kilka mocarstw 
europejskich, a głów nie: Anglję, Francję i Ro­
sję. Przypuszczano, że Chiny nie oprą sięatako 
wi wyćwiczonej armji japońskiej, ale nikt nie 
sądził, iżby dram at m iał się tak szybko rozegrać 
i  że Japończycy w zwycięskim swoim pochodzie 
zagrożą nawet Pekinowi. Obecnie flota ich oblę- 
ga najważniejszy port chiński, A rthur, w którym 
schroniła się cała marynarka państwa N iebieskie­
go. Fortyfikacje od morza są niezdobyte. Dwie 
linje silnych fortów i trzy łańcuchy torpedów 
zupełnie go zabezpieczają od wszelkich poku- 
szeń floty japońskiej. Inna rzecz przedstawia się 
od strony lądu. Tutaj nic nie uczyniono dla obro­
ny, a kilka słabych fortyfikacyj ziemnych nie 
wytrzyma pierwszych strzałów oblężniczej arty- 
lerji japońskiej. Taktyka japońska wykazała pierw­
szorzędne zdolności. Od strony morza zaprowa­
dzono tylko silną blokadę i odcięto dowozy ży­
wności i amunicji. Tymczasem od strony lądu 
maszeruje 30 000 korpus i wzięcie portu A rthur 
je s t tylko kwestją dni lub tygodni. Po upadku 
tego portu marsz na stolicę nie przedstawia już 
żadnych trudności.

W iedzą o tem  dobrze w Pekinie i na radzie 
eesarskiej uchwalono raczej wysadzić w powie­
trze całą flotę chińską, zamkniętą w porcie A r­
thur. niż dopuścić, by ją  Japończycy zabrali. 
Cofnięto się jednak chwilowo przed olbrzymie- 
m i stratam i materjalnemi z jeszcze większem u- 
pokorzeniem i polecono posłowi chińskiemu w 
Londynie, by tenże nawiązał rokowania pokojo­
we. Gabinet angielski bardzo chętnie przyobie­
cał swoją interwencję, lecz wątpić należy, czy się 
zgodzi na to Francja i Rosja, a głównie Stany 
Zjednoczone stojące otwarcie po stronie Japonji? 
F rancja  zabrała Chinom bogatą prowincję Ton- 
kin i w interesie jej l o ż y  osłabienie potęgi sy­
na słońca a brata księżyca. Popierając Chiny, 
wykazałaby tylko brak przezorności dyplomaty­
cznej

Rosja chciałaby załatwić swoje sprawy oso­
biste i gdyby tylko mogła, chętnieby zaanekto­
wała Koreę, jako przytykającą do jej granic. 
Anglja, przyzwyczajona d o , zabierania wszystkie­
go, kazałaby sobie dobrze zapłacić za swoje u- 
sługi. Port Hong-Kong stanowiłby wynagrodze­
nie dla niej, na co znów nie zezwolą Rosj a i Stany Zje­
dnoczone, Anglja bowiem, uzyskawszy ten port, 
zanadtoby się wzmocniła na wodach chińskich i 
cały handel skoncentrowałaby w swojem ręku. 
Wspólna więc interw encja je s t niemożebną, gdyż 
każde mocarstwo patrzrłoby z zazdrością na dru­
gie i przy podziale łupów łatwoby się pokłóciły 
ze sobą. Anglja, iako pierwszorzędne państwo 
morskie, m ogłaby sama wystąpić w roli pośre­
dnika, ale spotkałaby na drodze Stany Zjedno­
czone i przyszłoby łatwo do konfliktu, którego 
z pewnością nie życzą sobie brytyjscy mężowie 
stanu.

Najważniejszym jednak czynnikiem w całej 
te j kwestji je s t rząd Mikada. Od niego głównie 
zależy zawarcie pokoju i on tylko ma głos de­
cydujący. Japonja jest dziś silnem państwem, 
posiadającem wyćwiczoną arm ję i wyborową ma­
rynarkę. Żaden z gabinetów europejskich nie 
może je j rozkazywać, bo po prostu naraziłby 
się na śmieszność. Ułożenie warunków pokoju 
odbyłoby się tylko przy pomocy dyplomacji, a 
ta  nie zawsze prowadzi do celu. Japonja w obe­
cnej wojnie poniosła wielkie ofiary z krwi swo­
ich  obywateli i pieniędzy. Musi też wymagać 
odpowiedniego wynagrodzenia. Zajęcie Korei i 
ogłoszenie nad nią protektoratu jest już faktem

dokonanym. Przysłowie łacińskie powiada: B ea -  
tus, qui tenet — Japonja, wiedząc o tem, nie 
puści już zdobyczy, mimo ostentacyjnie gromadzo­
nego korpnśu rosyjskiego we Władywostoku. 
J e s t to także pogróżka swojego rodzaju, przy­
pominająca straszydła chińskie, wystawiane prze­
ciwko Francuzom i Anglikom w r. 1861 na sta 
rych fortyfikacjach tatarskich. O wypłacie ko­
sztów wojennych, obliczonych na 40 miljouów 
funtów szterlingów, także wątpić nie może, bo 
te  z prawa się je j należą.

Japonja jednak idzie jeszcze dalej i żąda wy­
spy Formozy i utworzenia państewka neutralne­
go, któreby Koreę od Chin oddzielało. Jasnem 
jest, że rząd pekiński nie będzie mógł od razu 
przyjąć tej propozycji i tylko widząc się zagro­
żonym w swoim bycie, ustąpi na tym pnnkcie. 
Tymczasem poruszy wszystkie sprężyny dyplo­
matyczne i będzie się starał jak najmniej dać, 
a jak najwięcej wytargować.

Z całego przebiegu wojny chińsko-japońskiej 
przekonaliśmy się, że gabinet Mikada jest stano­
wczym. N ie bawi się w paradoksy i sofizmaty, 
nie szuka kruczków i wykrętów politycznych, ale 
jasno i otwarcie wypowiada swoje zdanie. Przed 
miesiącem, gdy AngJja chciała już interwenjo- 
wać, odpowiedział kategorycznie, że nie przyj­
muje pośrednictw i sam załatwi swoje sprawy z 
Chinami Po wzięciu portu A rthur i zagrożeniu 
Pekinu tem raniej mu będzie potrzebną in ter­
wencja europejska. Mógłby uledz pod presją, 
gdyby państwa zgodziły się w zasadzie na je ­
dnobrzmiącą interw encję, popartą demonstracją 
wojenną. Ale ta  stanowczo nie przyjdzie do sku­
tku z powodów wyżej wymienionych. Chiny więc 
zdane są na łaskę i niełaskę Japonji, która wa­
runki podyktuje prawdopodobnie dopiero pod mu- 
rami Pekinu, gdyż dyplomacja mandarynów do 
ostatniej chwili będzie liczyła jeszcze na pomoc, 
jeżeli już nie ludzi, to swoich bogów i smoków 
ognistych.

Chiny zawdzięczają dzisiejszy pogrom tylko 
swojemu zasklepieniu i pogardzie cywilizacji eu­
ropejskiej. Obecnie przekonały się dotykalnie o 
je j wyższości, a ostatnie telegram y donoszą, że 
cesarz wydał polecenie, aby utworzono i wyćwi­
czono arm ję na sposób europejski. Byłby to pier­
wszy krok zrobiony na polu odrodzenia narodu, 
skądinąd posiadającego wiele przymiotów doda­
tnich, ale nim oświata przeniknie wszystkie war­
stwy tego społeczeństwa zacofanego, upłynie je ­
szcze dużo wody w rzece Niebieskiej. Tymcza­
sem Japonja wyciągnie wszelkie możliwe korzy­
ści i stanie się dominującem państwem w całej 
Azji. Tego je j życzyć należy w interesie ogólnej 
cywilizacji.

Z  K R Y M U .
Ja łta  5 listopada.

Dziś rano przed 11-tą przybyli tu wreszcie 
księstwo W ales. W porcie przez dwie godziny 
oczekiwał ich w. ks. Aleksy, który już wczoraj 
daremnie cały wieczór spędził w Jałcie, wyglą­
dając przybycia statku. Przyczyną opóźnienia 
było to, iż księżna W ales w Sebastopolu kazała 
zatrzymać na noc parowiec „Oriolu, ponieważ 
nie chciała nocą płynąć wśród gęstej mgły, 
jaka  panowała w tych stronach ubiegłej nocy, 
a katastrofa „W ładim ira" stoi jeszcze w świe­
żej pamięci wszystkich. W . ks. Aleksy, to je ­
dyny z braci cara Aleksandra, którego podo­
bieństwo zupełnie przypomina zmarłego ; ta sa­
ma, rzekłbyś, mężna postać, te same niemal 
rysy. Przypatryw ałem  mu się długo w przy­
stani i podziwiałem jego cierpliwość, gdy tam 
i napowrót przechadzał się wpatrzony w dal mor­

ską i rzucał papierosy po papierosie, paląc namię­
tnie. W szedł wreszcie na maszt, żeby dojrzeć na 
falach „Oriola". Jest on szefem marynarki i snać 
wielkim je j miłośnikiem, bo ledwie do nas 
tu przyjechał, wysiadł z powozu, podszedł za­
raz do marynarzy stojącego na kotwicy „Erikli- 
ka“ i powP a ł ich słow am i: „Zdrowia, moi mło­
dzi!" Na co jednogłośnie zabrzmiała odpowiedź: 
„W aszej cesarskiej wysokości życzymy szczęścia 
i zdrowia!"

Kiedy „Oriol" przybił do brzegu, s ta ł książę 
W alji na pokładzie statku. W . ks. Aleksy zbli­
żył się natychmiast i serdecznie z nim się przy­
witał. Księżna bez świty przeszła nieco trwożnie 
po schodach nadbrzeżnych, przykrytych dywanem, 
podczas gdy mężczyźni z sobą rozmawiali. Spra­
wiła na mnie wrażenie nader młodej kobiety o 
prześlicznych blond włosach. Ściągnęła poprze­
dnio z ręki czarną rękawiczkę, nim podała ją  
w. księciu do pocałowania. Całe otoczenie an­
gielskiej pary następców tronu składało się je ­
dynie z jenerała Ellis i miss Krollys, nie licząc 
służby. W szyscy przybyli w ciężkiej żałobie.

„OrioP1 prawie bez odpoczynku odpłynął z 
powrotem, zabierając nam prof. Leydena. Wczo­
raj wieczorem, gdy przed odjazdem swoim zło­
żył znakomity lekarz wizytę pożegnalną u dwo­
ru, przy tej sposobności car Mikołaj wręczył mu 
osobiście order św. Anny z brylantami i jeszcze 
raz wyraził mu swoje uznanie za jego trudy. 
W . ks. Aleksy rzekł wczoraj do prof. Leydena 
po francusku : „Jesteś pan bardzo sympatycznym 
profesorem". Na dworze w ogóle wszyscy wy­
rażają się o nim z największym zachwytem i 
i wychwalają jego tak t i sposób życia, podczas 
gdy o Zacharynie nie mówią ostentacyjnie ani 
słowa. Natom iast w Jałcie mówimy o Zachary­
nie bardzo wiele. Dziś pokazywano mi właśnie 
lis t z Moskwy, w którym jest mowa o wzburze­
niu ludności. Utrzymują, że dr Z. nie może tam  
wracać i radzą mu : ieżeli kocha własne życie, 
niech jedzie np. do Konstantynopola.

J a ł ta  7  l is to p a d a .
W  kołach jaK najlepiej poinformowanych 

tutejszego towarzystwa opowiadają sobie nawza­
jem ciągle jeszcze rozmaite szczegóły, dotyczące 
wogóle choroby zmarłego cara, jakoteż ostatnich 
dni jego życia. Zapewniano mnie n. p., że cho­
roba cara trw ała całe trzy lata, śmierć zaś na­
stąpiła  jedynie wskutek udaru sercowego. Co 
do tego ostatniego, djagnozy lekarskie profesorów 
Leydena i Zacharyna w ich orzeczeniach po ob­
dukcji zwłok zgadzają się w zupełności. Osta­
tnie dwa dni przed swym skonem, Aleksan­
der 111 spędził na długich rozmowach z synem 
i następcą swoim, M ikołajem II. O treści tych 
rozmów poufnych wśród dworaków liwadyjskich 
to i owo z ust do ust przechodzi. Na carskich 
dworach ściany i posadzki mają u szy ! Dziś od 
rozmaitych dworskich dygnitarzy, a więcej je ­
szcze od honorowych dam dworu, możnaby się 
niejednej rzeczy ciekawej dowiedzieć. Te osobi­
stości, z za kotar podsłuchując, musiały wiele 
usłyszeć o tem, jaką car Mikołaj będzie prowa­
dził politykę na zewnątrz swego olbrzymiego 
państwa, umierający ojciec jego bowiem na 
śmiertelnym karle omawiać m iał z nim szeroko 
i długo wszelkie ewentua'ności, jakieby mogła 
śmierć jego sprowadzić, tudzież udzielił synowi 
na każdy przewidziany w jpadek rad doświad­
czonych. Przed samą śmiercią jeszcze nie omie­
szkał nawet podyktować mu treści depesz, któ­
re tenże miał natychm iast po objęciu władzy 
carskiej porozsyłaó do naczelników poszczegól­
nych państw. Telegramy te  w rękopisie, rozpo­
czynały się od s łó w : „Rodzic mój nie przeby­
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wa już wśród żyjących..." a dalej zawierały po­
dobno zapewnienie dla wszystkicn mocarstw, iż 
car Mikołaj II  we wszystkiem nadal zachowa 
politykę zagraniczną swego ojca i wogóle do­
łoży starań, żebj rządy swoje prowadzić tak, 
ja k  Aleksander III. Taka nota m iała odejść do 
wszystkich monarchów wprost od cara bez po­
średnictwa któregokolwiek z rosyjskich mini 
strów

Dla charakterystyki' uwielbienia patrjotów 
francuskich dla caratu, warto zanotować, iż do 
liwadyjskiego pałacyku nadeszło po śmierci cara 
tylko ao południa 5 b. m., pod adresem Miko­
ła ja  II, 2070 depesz kondolencyjnych z samej 
Francji i od Francuzów. Liczba ta  podwoi się 
jednakże, ponieważ już do dnia dzisiejszego na 
deszły znów setki telegram ów stam tąd, a jeszcze 
wciąż nadchodzą nowe.

Z rozporządzeń mistrzów ceremonji wi«m, że 
eobór św. Piotra i Paw ła w Petersburgu będzie 
w yglądał wspaniale w całem tego słowa zna- 
czenin, tam  bowiem, jak wiadomo, spocznie cia­
ło  Aleksandra III  przed złożeniem trum ny w 
grobach carskich obok sarkofagów Aleksandra II 
i carycy M arji Aleksandrówny. Bogaty katafalk, 
który w tym  soborze wznoszą od dni kilku, bę­
dzie kosztował sumy ogromne.

Z  K R A J U .
L w Óju 8  lis to p a d a .

(L is t oryginalny Głosu Narodu).

(N. 3 $  Kilkakrotnie przerywany celem zawe­
zwania nowych świadków i zebrania nowych ma- 
terjałów dowodowych, wskutek czego trwał rok 
prawie, skończył się wczoraj nareszcie proces o 
obrazę czci, który p. Wysłouchowi, współwydawcy 
Kurjera lwowskiego wytoczył współwłaściciel i re­
daktor Dziennika polskiego dr Ostaszewski-Bar&ń • 
ski. Troces ten był nieuchronnem następstwem 
bezprzykładnie namiętnej i brutalnej walki, jaką 
Karier i jego klika oa lat szeregu prowadzili przeciw 
Dziennikowi a w szczególności przeciw osobie na­
czelnego redaktora. Dr O-B. długi czas pomijał 
wszystkie ataki zupełnem prawie milczeniem, gdy 
jednak p. Wysłouch w zaciekłości swej po­
sunął się tak daleko, iż zrobił na dra O-B. donie­
sienie do komendy korpusowej, w którem nazwar 
go ehrlos, wywiązały się stąd kolizje tak powa­
żne, iż dr O. ujrzał sięjzmuszonym pociągnąć na­
pastnika do odpowiedzialności przed kratki sądowe. 
Ponieważ zaś pan Wysłouch odmówił drowi O-B. 
czci na podstawie, jakoby tenże dał ongi słowo 
honoru, iż nie przyjmie posady statystyka w ma­
gistracie, a posadę tę przyjął; jakoby nie odpowiadał 
w obronie honoru swego na zarzuty przez prasę 
mu czynione i jakoby w aferze honorow ej z p. 
Wysłouchem nie zachował się prawidłowo —więc 
naturalnie, po oskarżeniu, przypadł p. Wysłoucho­
wi obowiązek, powyższe ciężkie zarzuty dostate­
cznie poprzeć dowodami. Przyznać też można, że 
nie zaniedbał użyć wszelkich argumentów i śro­
dków, aby oskarżyciela zohydzić; tyle nienawiści 
i jadu, ile z wywodów strony oskarżonej i z re- 
lacyj odnośnych K u r je ra  buchało, zaiste rzadko 
daje się widzieć nagromadzonem. Sędzia jednak 
nie uznał takiego „dowodu prawdy" za wystar­
czający, uznał przeciwnie, iż zarzuty przeciw panu 
O. B. zostały częścią odparte faktami, częścią ab­
solutnie niesłusznie podniesione były, wobec czego 
wartość doniesienia do wojska staje się tern 
większą, doniesienie ^embardziej potępienia go- 
dnem i na ostrą zasługującem karę. Uwzględnia­
jąc atoli, rozdrażnienie, pod wpływem którego p 
Wysłouch prawdopodobnie działał i okoliczność, 
że nie był d tąd karany, skazał sędzia oskarżo­
nego tylko na 3 dni aresztu, zamienialne La 
15 złr. grzywny i na poniesienie kosztów procesu, 
nawiasem mówiąc, bardzo znacznych, bo niezawo­
dnie wyżej 1000 złr. wynoszących.

A  propos Bady naszej muszę opowiedzieć wam 
historyjkę z dni ostatnich, krótką, lecz wybornie 
charakteryzującą tutejsze stosunki; nie wiem, czy 
znaną jest ona której z miejscowych redakcyj, ale 
wiem, iż nie poruszyło jej dotąd żadne pismo. 
Zapewne spostrzegliście, bo któż mógłby był nie 
zauważyć podczas Wystawy krajowej, w pierwszym 
salonie pałacu Sztuki, znakomitego dzieła dłuta Go­
debskiego, wspaniałą grupę dekoracyjną, n. p. 
„Fantazja, jadąca na Chimerze". Cenną tę pracę 
przeznaczył twórca pierwotnie na dar dla rodzin­
nego swego miasta, Bourges we F rancji; zamiar 
jednak zmienił i postanowił ońarować ją  na pa­
miątkę Lwowowi. Polecił więc jednemu z wybi-

»Gfc C S N A R O D U * .

bitnych naszych artystów-rysowników, by o tem 
zawiadomił ojców stolicy naszej, a jako je c ty n y  
warunek położył, iż dzieło (na koszt miasta oczy­
wiście) ma być odlane w bronzie. Nie ulega chy­
ba kwestji, że dla miasta, tak uoogiego w rzeźby, 
jakiem jest Lwów, niepospolity dar Godebskiego 
winien był przyjętym zostać skwapliwie i ze szcze­
rą wdzięcznością. Tymczasem artysta, naczekawszy 
się do dziś dnia daremnie na jakąkolwiek odpo­
wiedź, ujrzał się zmuszonym polecić swemu przy­
jacielowi, by odesłał grupę napowrót do Paryża, 
skoro rodacy widocznie nie chcą jej nawet za dar­
mo... Relata refero. Referuję zaś wedle informacyj 
i na prośbę z poważnego źródła.

Sanok d. 8 listopada.
(L is t oryginalny Głosu N arodu).

W mieście naszem stosunki p3ują się z dniem 
każdym. Kamienic coraz więcej przechodzi w rę­
ce żydowskie, jeszcze lat kilka, a będziemy mieli 
tu drugą Jerozolimę. Ludność chrześcijańska spo 
gląda na to bezradna i zamiast opierać się naci- 
skow’ semickiemu, oczekuje Boskiego zmiłowania, 
jakby nie wiedziała, że Bóg tylko tych wspiera, 
którzy sami o sobie nie zapominają. W r. b. już 
dziesięć kamienic żydzi, kupili.

Donoszę wszystkim kupcom, mającym niewiel­
ki fundusik, za to wiele chęci do pracy, że chrze­
ścijański sklep galanteryjny, którego w Sanoku 
biak zupełny, miałby tu wielkie powodzenie. Wszy­
scy byśmy go wspierali. P. Barański, który miał 
tu sklep, nie dlatego wyniósł się, żeby mu się źle 
wiodło, lecz to kupiec zanadto kierujący się fan­
tazją, od lat szeregu rzuca się wciąż na nowe 
przedsiębiorstwa, a na jednem miejscu nie siedzi 
i sklepu nie pilnuje.

W naszym biednym kraju, mimo wielkiego 
nacisku ze strony Semitów, każdy katolik może w 
handlu liczyć na powodzenie, lecz, biorąc się do 
tego, musi złożyć dowody: fachowości, pracowito­
ści, wreszcie wytrwałości. Bez tych przymiotów 
nie zwycięży, żydzi bowiem potrańą go złamać, je ­
śli tylko dostrzegą, ze mają do czynienia bądź z 
niedoświadczonym amatorem, bądź też, co jeszcze 
gorsze, z lekkomyślnikiem.

Umarł w naszej okolicy, śp. Adolf Wełdycz, 
właściciel Bełchówki pod Sanokiem. Dzieci nie zo­
stawił, majątek zaś zapisał swoim siostrzeńcom 
Zdzisławowi i Władysławowi Kuzianom.

Z E  Ś W I A T A .
Wiedeń 9 listopada.

(L is t  oryginalny Głosu N irodu).
Wszechnica tutejsza obchodziła wczoraj uroczy­

stość inauguracyjną wyboru nowego rektora, w 
osobie księdza Laurentego Mullera, profesora filozofji 
chrześcijańskiej. W wielkiej sali uroczystościowej 
wiedeńskiej almae matris, zgromadziły się wszy­
stkie cztery senaty wszechnmkie, mnóstwo dostoj­
ników, między tymi minister oświaty, dr Madey- 
ski. Nowy rektor miał mowę o znaczeniu Galile­
usza dla filozotji, pełną uwielbienia i zachwytu 
dla wielkiego uczonego, który swojego czasu za 
wygłoszenie swej nauki pociągany był do odpo­
wiedzialności. Minister Madeyski i obecni profe­
sorowie giatulowali rektorowi z powodu jego św ie­
tnej mowy.

Wiedeński korespondent lwowskiego Przeglądu, 
przytaczany, jako schulam-rachnin we wszystkich 
sprawach przeciwko Słowianom przez prasę żydow- 
sko-liberalną, nabrał już nawet sławy w tutejszych 
pismacu humorystycznych. Czytam w-jednym z nich, 
co następuje : t
W er fin d e t das Rerht stets bei der K oalition  ? — der

[ Przeglond,
W er hat f i i r  die andern n u r  Spott und H ohn?  — der

Przeglond.
Die  „ Neuea, die „ F r e i e d i e  weiss tuuhl im ru m ,
Sie verweUst a u f  das polnische Zeitungsgebrumm  
Des Przeglond, des Przeglond, des Przeglond.
co w przekładzie polskim brzmi mniej w ięcej: 

„Kto zawsze prawo wielb, koalic ji?  — Przegląd,
„K to drugim  daje cięgi adm onicji? — Przegląd,
„A „Neue“, „Freie* zna dobrze, przyczynę, 
„W skazując ciągle na tg gderaninę —
»Przeglądu, Przeglądu, Przeglądu“.

Pismo zaś humorystyczne wskazuje w ostatnich 
trzech wierszach na to, o czem w  Wiedniu mówią 
dość głośno, że w ie Jeński korespondent Przeglądu 
ma siedzieć w redakcii N  Pr. Presse i robić po­
litykę w dzienniku polskim niemieckiemi korespon­
dencjami, które polszczą się dopiero w  Galicji, 
względnie w jej stolicy.

Musi to być bezsprzecznie wielki mąż, jeśli tak 
pisze sam o sobie w nr. 252 Przeglądu, konSta-
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tuiąu, iż odniósł zwycięstwo w sprawie tablic 
istrjańskich: „Wprawdzie nie tak ważne, jak  ze­
szłego roku z okazji niefortunnego projektu wy­
borczego Steinbacha, ale zawsze sukces".

Jak widzimy, ten Dawid, ooalame zeszłego 
roku reformę wyborczą, powalił na ziemię w dal- 
szem następstwie Goliatha-Ta<»ffego.

Nu! nu!...
Słynny skrzypek warszawski, p. Stanisław Bar- 

cewicz, zapowiedział w Wiedm.u swój koncert na 
dzień 12 listopada. Grać on będzie utwory Chopi­
na, Wieniawskiego, Mo3zkowskiego i Liszta. W kon­
cercie bierze wspótndział pianistka ,panna Teufel.

Tutejszy polski kościół św. Ruprechta otrzymał 
na miejsce ks. Polińskiego, nowego polskiego ka­
znodzieję, w osobie ks. Pietrzyckiego- Swój.

Lonayn 5 listopada.
(L is t  oryginalny Głosu Narodu).

Anarchiści nie próżnują. Wczoraj wieczorern. 
między 11 i 12 godz. w nocy, eksplodowała bom­
ba przy ulicy Tilnet, zamieszkałej przez arystokra­
cję angielską. Ulica Tilnet liczy tylko siedm do­
mów. Pod numerem 2 mieszka p. Reginald Brett, 
syn lorda Esther i tam właśnie anarchiści zamie­
rzyli wykonać zamach. Ani na cuwilę nikt nie 
wątpi, że partja przewrotu podłożyła bombę, jak 
kolwiek pan Brett nie dał do tego najmniej­
szego powodu Dziś cała ulica była oLsadzoną po­
licją, która nikogo nie wypuszczała. Bomba, pod­
łożona u wejścia, zniszczyła w części peron i bra­
mę, zrobioną z twardego dębu. Wszystkm szyDy 
w tym domu i sąsiednich zostały w kawałki po- 
druzgotane. Przypuszczają, iż anarchiści pomylili 
się. Nie przeciwko panu Brett chcieli wymierzyć 
zemstę, ale przeciwko p»nu Hawkins, sędziemu. 
Ten niedawno sądził i skazał kilku anarchistów 
na dwa do trzecn lat więzienia. Ajenci policyjni 
nadzwyczaj pilnie poszukują winnych. Szczątki 
bomby zebrano staiannie i może one posłużą zs, 
ślad do odkrycia. Wybuch nie zrobił wielkiego 
wrażenia w Londynie, ale ogół się dziwi, że anar­
chiści ośmielająsię napowrót rozpoczynać swoje eks­
perymenty.

Część urzędowa.
Konkursy. Ne podstaw ie rozporządzenia Wy Iziału k ra - 

jowego i uchwały wydziału powiatowego w R o h atyn ie  
rozpisano konkurs na posadę lekarza okręgowego dla o- 
kręgu sanitarnego w Podkam ienia, oewial rohatyński, 
który  obejmować będzie 14 gm in z ludn >ścią 10 556 głów. 
Siedzibą .ekarza będzie m iasteczko Podkam ień koło R o ­
h a ty n  a m ianowany lekarz okręgowj będzie m iał obo­
wiązek utrzym ywania ap tek i domowej. 55 powyższą yo- 
i łączy sie płaca roczna w kwocie 500 złr. i ryczałt 
na koszta podroży obowiązkowych w kwocie 200 złr. P o ­
dania należy wnosić do wydziału powiatowego w R oha­
ty n ie  po dzień 30 lis topada b. r.

Izba n o tarja ln a  w Krakowie ogłasza konkurs na ob­
sadzenie opróżnionej posady no tarjusza  w W ojniczu, e- 
w entualn ie w razie nadania tejże w drodze przen ie- 
oienia innej w je j okręgn opróżnić się m ającei posady. 
K orapetenci o posadę tę ubiegający się podania swe w 
sposób w §. 11 ust. not. wskazany do ci.ua 5 g ru d n ia  
1894 r. do Izby notarjalnej wnieść winr

Licytacje. C e'em  wydzierżawienia prawa poboru po- 
datkn  spcżiw nzego od wyszynku wina, moszczn winnego 
i owocowego i t. p. w brodzkim  okręgu dzierżawnym  
na r IS95 z m ileząeem przedlnżeniem  kon trak tn  na 2 
i 3 rok, t  j .  1896 i 1897 lub bezwarunkowo n a  przeciąg 
trzech lat, t. j. na  czas od 1 stycznia 1895 r. po kc iiec 
g rudnia  1897 r., odbędzie się w dyrekcji okręgu sk a rb o ­
wego w B rodach ponowna publiczna licy tac ja  zapom ocą 
ustn y ch  i pisem nych nadaży, na  Jn iu  poniżej wskazanym.

Sąd powiatowy w Ropczycacł ogłasza, że odbędzie 
się w dniu 12 grudn ia  1894 i w dniu 15 8vycznia 1895 
r., każdym razem o godz. 1 O rano, egzekucyjna sprzedaż 
realności wyk. hip. 1. 60 gm iny Kawenczyn ( bjętej, oraz 
realności Iwh. 66 gm. Przedm ieście obj ;.ej. Oonę wj wo­
łan ia  stanowi wartość szacunkowa 1.000 złr. i 4.500 złr.

Sąd obwodowy w T arnopolu  podaje do wiadomości, 
że odbędzie się dnia 12 grudnia  1894 i 16 stycznia 1895 
r., każdym razem o godz. 10 przed po łud"’em, w biurze 
nr. 14, egzekncyjna sprzedaż realności dłużników Józefa  
O czeret i Róży Oczere*- w Tarnopolu , pod l. sp. 114 po­
łożonej wyk. hip. 1. 576 objętej. Cena wywołania p o " '-  
żej której realność ta  na pierwszym term in .e  sprzedaną 
nie będ sie, wynosi 10.752 złr., na drugim  term in ie  n a ­
s tąp i sprzedaż naw et poniżej ceny wyn olania za jak ą - 
k< iwiekbądź cenę. W adjum  wynosi 1.075 złr.

Sąd powiatowy w R udkach zawiadamia, iż odbędzie 
się na rzecz Tow. zaliczkowego w Rudkach, w zamtoj- 
szym sądzie powiatowym, egzekucyjna licy tac ja : 4/16 
części posiadłości lwh. 87 gm iny Benkowa W is-n ia  o b ­
ję te j, 4 /8  części posiadłości lwh. 442 gm iny Beńkowa 
W isznia objętej, całej posi idłości lwh. 336 gm iny B en ­
kowa W isznia objętej, całej posiadłości lwh. 658 gm iny 
Benkowa W isznia objętej, całej posiadłości lwh. 657 gm i­
ny Benkowa W isznia obji e> w dwóch term inach, m ia­
nowicie dnia 5 g rudnia  1394 i 30 stycznia 1895 r; , ka­
żdym razem  n godz. 10 rano. Na pierwszym term in ie  n a ­
s tąp i sprzedaż tylko za. lub  wyżuj ceny szacunkowej, a 
n a  d rugim  naw et poniżej.

I Gazeta lwowska nr. 257).
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PAN BEREŹNICKI.
PO W IEŚĆ ORYGINALNA 

osnuta na tle  stosunków  galicyjskich [z [przed r. 1848 
N a p is a ł

38 O S T O J A .
(Ci%g dalszy),

— Pięćdziesiąt cwancygierów z M atką Bo­
ską i łaska pani hrabiny! — myślał sobie w 
duchu, powoli do domu wracając. — to przecie 
piechotą nie cho d zi! I  to wszystko za takie 
głupstw o. Gdyby to z inną. nie byłoby o czem 
mówić, ale z tym i zagrodnikami dalibóg nie 
wiedzieć od którego końca zacząć. Nieprzymie- 
rzając, harde to że aż fe, chociaż ledwie m ają 
porządne szmaty na grzbiecie. Co tu począć, co 
począć?

Stanął na drodze, przyłożył palec do czoła 
i chwilę myślał.

—  Bądź co bądź trzeba ju tro  pójść do tego 
drągala, jak go pani hrabina nazywa i układy 
znowu nawiązać. H rabia przestał do nich cho­
dzić, więc zapewne zmiękła mu rura... Prócz 
tego jak się dowie, że dostanie sto cwancygie­
rów, ręczę, że chapsnie bez wahania. Nieprzy- 
m ierzając, goły, a żeni się za kilka miesięcy. . 
pieniążki się zdadzą Ale nie głupim  dawać sto 
od razu... zacznę po cesarsku, od dwudziestu 
pięciu i poraalutku będę szedł w górę. Co udrę, 
to moje. Tak, tak, trzeba pójść zaraz rano.

Nazajutrz o słońca wschodzie Krukowski był 
na polu. Zobaczywszy z daleka, że pan Hilary 
sto i przy pługach, tak swoją twarz ułożył, że 
przybrała wyraz słodki i pokorny; odchrząknął 
kilka razy, aby sobie dodać odwagi i krokiem 
pewnym ruszył ku szlachcicowi,

— Daj Boże szczęście — rzekł.
—  Daj Panie Boże — nie obracając się H i­

lary odpowiedział.
— Sąsiad dobrodziej jak widzę rano wstaje, 

a kto rano wstaje, temu, nieprzymierzając, Pan 
Bóg daje...

Szlachcic dopiero teraz spojrzał pytająco na 
ekonoma.

— Czy pan Krukowski ma znowu do mnie 
jak i interes, że tak grzecznie przem awia?

— Tak... czyli raczej nie... ja  nie mam ża- 
go interesu, tylko właśnie pani hrabina. Bo to 
widzi sąsiad dobrodziej, u nas zawsze jedna bie­
da, jaśn ie  pani dotąd sobie panny nie znalazła. 
Ale, nieprzym ierzając, ponieważ wiem, że ręka 
rękę myje, więc przychodzę teraz z innym pro ­
jektem  i jeżeli pan Hilary pozwoli...

— Proszę, proszę, niech pan mówi — od­
rzekł zapytany, wytężając wszystkie siły aby nie 
wybuchnąć.

— Otóż ponieważ wiem, ileby na tern go­
spodarstwo domowe straciło, jeśliby panna Zo- 
fja przestała się niem zajmować, jako wynagro­
dzenie śmiem, nieprzymierzając, ofiarować szano­
wnemu sąsiadowi dwadzieścia pięć cwancygier- 
ków nowiusieńkich i z M atką Boską. W iem ja, 
że przed ślubem kawalerowie mają znaczne wy­
datki, a o pieniądze teraz trudno.

— Jeżeli tak, to może da się zrobić — od­
powiedział szlachcic z udanym uśmiechem — 
tylko pan Krukowski musi trochę cenę podnieść, 
boć i Judasz sprzedał Chrystusa Pana nie za 
dwadzieścia pięć, tylko za trzydzieści srebrni­
ków. Ale właśnie sobie przypomniałem, że mam 
siostrze coś ważnego powiedzieć. Chodźmy więc 
przez dworskie pole, bo tędy bliżej, a w drodze 
targu dobijemy.

— Mam go! Cwancygierki podobają się 
chłystkow i! — ekonom pom yślał i głośno do­
dał : — Sąsiad dobrodziej chyba sobie żartuje, 
myśląc, że jabym się m ógł targować. Przecie te 
pieniądze, nieprzymierzając, z mojej pochodzą 
kieszeni, lecz Bogiem się świadczę, żem gotów 
wszystko uczynić, byle zaspokoić panią h ra ­
binę.

— W ierzę, wierzę!
— Czynię to jeszcze z przyjaźni dla panny Zo- 

fji którą, nieprzymierzając kocham, jakby w łasną 
córkę. A będzie jej tam dobrze, jak  n Boga za 
drzwiami... pani hrabina będzie pam iętała o 
wszystkich i ręczę, że ją  z czasem dobrze za 
mąż wyda.

(C iąg dalszy nastąpi).

Kto winien?
P O W I E Ś Ć  z A N G I E L S K I E G O .
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(C iąg dalszy).
— Na k tórą?
— Nie wymieniał jej.
— Lecz pan się domyślałeś o którą i- 

dzie?
— Nie domyślałem się niczego. Starałem 

się o tern zapomnieć.
— A jednak powiadasz pan, że to wywołało 

w rodzinie wielkie wzburzenie.
— Teraz dopiero to miarkuję. Od tego listu 

we wzajemnym stosunku wszystkich członków 
rodziny zaszły znaczne zmiany.

— Mr H arwell, gdy podczas śledztwa za­
pytywano pana, czy p. Leavenworth w ostatnich 
dniach nie otrzym ał jakiego listu, któryby m ógł 
być we związku z tym dramatem, tw ierdziłeś 
pan, że o liście podobnym nie wiesz. Czemuś 
pan wówczas prawdy nie powiedział ?

— Mister Roymond, jesteś pan niew ątpli­
wie gentlemanem, przejętym dla dam rycerskie- 
mi uczuciami. Czy byłbyś pan w podobnym 
wypadku wspomniał o liście, w którym była 
skarga na postąpienie jednej z synowie p. Lea- 
venw orth? Czy byłbyś tajemnicę taką rzucił na 
pastwę sądowników i policjantów, wiedząc, że 
ona może skompromitować kobietę?

Musiałem przyznać mu słuszność.
— Zapytasz mnie pan może — dodał mr 

H arw ell — czy miałem powód wierzyć oskar­
żeniom, zawartym w tym liście? Otóż odpowiem 
na to, że nie znałem p. Clavering.

— A jednak przypuszczasz pan, że zarzuty 
jego nie są bezpodstawne. Przypominani sobie, 
żeś się pan zawahał, zanim udzieliłeś sędziemu 
odpowiedzi.

— Istotnie, lecz dziś bym się już nie wa­
hał, gdyby mnie o to pytano.

Zaległo milczenie. Przeszedłem się kilka ra­
zy po pokoju.

— To przywidzenia wyobraźni — rzekłem, 
usiłując zapanować nad przesądną trwogą.

— Wiem o tern — odparł. — Jestem  czło­
wiekiem trzeźwym, praktycznym i przyznaję, że 
oskarżenie, oparte na gorączkowym śnie jakie­
goś biednego sekretarza, je s t zupełnie bezpod- 
stawnem. To też mówić o tern nie chciałem. 
Sny nie bywają uznawane za świadectwa przez 
sądy. Ale, panie Eaymond, jeśli morderca p. 
Leavenworth zostanie kiedykolwiek wykryty, to 
wspomnij pan moje słowa: będzie on tym sa­
mym człowiekiem, którego we śnie widzia­
łem.

Mówiąc to, ściskał kurczowo moje ramię.
Podzielałem mimowoli przesądną wiarę mo­

jego interlokutora i serce ścisnęło mi się na 
myśl, że Eleonora może być posądzoną o wspól- 
nictwo z mordercą.

— Ten pan chodzi sobie spokojnie po u li­
cach — mówił sekretarz. — Ośmiela się nawet 
wkraczać do domu, w który wniósł ża łobę ; lecz 
sprawiedliwość dosięgnąć go musi. Dowiemy 
się o nim rzeczy, które potwierdzą ostrzeżenie, 
jakie otrzymałem we śnie i dowiodę, iż nie jest 
to wytworem zgorączkowanej wyobraźni i pod­
nieconego mózgu i że głos, w ołający: „True- 
mań! T ruem an!11 był głosem  sprawiedliwości, 
wskazującym na prawdziwego winowajcę.

Spojrzałem na niego ze zdziwieniem.
Czyżby już wiedział, że ajenci policyjni byli 

na tropie Claweringa?
— Jesteś pan, jak widzę, mocno przekonany, 

iż przeczucia się jego sprawdzą. Lecz zapewne 
doznasz pan zawodu. P. Clavering jest człowie­
kiem uczciwym.

— O h ! nie mam wcale zamiaru go denun- 
cjować, nie chcę nawet wymieniać jego nazw i­
ska. M ówiłem z panem tak  otwarcie dlatego 
ty lk o , aby mu wytłóraaczyć moje wczorajsze 
nieopatrzne odezwanie się. Spodziewam się jed­
nak, że nie powiesz pan o tera nikomu.

— N aturalnie — upewniłem  go.
Chcąc się przekonać o prawdzie słów jego, 

spytałem , czy jest pewien, że śniło mu się to 
w wilję zbrodni, nie zaś nazajutrz.

— Najpewniejszy ; lecz - dowieść tego nie 
mogę.

— Czy z nikim pan o tem nie m ówiłeś?
— Z nikim.

— Ten sen m usiał sprawić na panu silne 
wrażenie, uczynić cię niezdolnym do pracy?

— Nic nie może uczynić mnie do pracy nie­
zdolnym — szepnął z goryczą.

— Istotnie — odparłem, przypominając so­
bie, jak skwapliwie oddawał się swoim zaję­
ciom — lecz na twarzy pańskiej musiały być 
widoczne ślady nocy burzliwej. Czy nikt nie 
zwrócił uwagi nazajutrz, że jesteś pan bladym 
zmęczonym ?

— N ikt tego nie spostrzegł — szepnął ze 
smutkiem.

— Mr. Harwell — rzekłem — nie przyjdę 
do was dzisiaj, nie wiem nawet, kiedy was od­
wiedzę znowu. Osobiste względy zmuszają mnie 
trzym ać się zdała od miss M ary. Liczę więc na 
pana, iż bez mojej pomocy dokonasz dzieła, któ­
reśmy razem podejm ow ali; chyba że mógłbyś 
je  przynieść tu ta j.....

— 1 owszem.
— A więc będę na pana czekał jutro wie­

czorem.
— Dobrze.
Odchodził już, gdy nagle błysnęła mu myśl 

nowa.
— Ponieważ nie chciałbym już nigdy po­

wracać do przedmiotu naszej obecnej rozmowy 
— rzekł — a pragnąłbym  jednak dowiedzieć 
się bliższych szczegółów o tym człowieku, więc 
zapytuję pana, czy nie mógłbyś się ze mną po­
dzielić tem, co sam wiesz o n im ? Przed chwilą 
mówiłeś pan, że go uważasz za człowieka ucz­
ciwego. Czy go znasz mr. Raymond?

— Znam tylko jego nazwisko i miejsce za­
mieszkania.

— I gdzież mieszka?
— W Londynie. Mr. Clavering jest A ngli­

kiem.
— A c h ! — szepnął Harwell z dziwną into­

nacją głosu.
— Co znaczy pański wykrzyknik ? — spytałem .
Spuścił oczy, lecz po chwili podniósł je  zno­

wu i patrząc na mnie badawczo, rzekł z naci 
sk iem :

— Zdziwienie?
— Tak. Powiadasz pan, że jest Anglikiem. 

P. Leayenworfch m iał do Anglików najwyższą 
antypatję. Było to jedno z jego dziwactw. O ile 
tylko mógł, unikał ich zawzięcie.

Teraz ja  się zadziwiłem.
— Jak panu zapewne wiadomo — ciągnął 

dalej sekretarz — p. Leavenworth był we wszyst- 
kiem krańcowy. Nienawiść jego do angielskiej 
rasy była zapamiętałą, namiętną. Gdyby wiedział, 
że list ten pisany był przez Anglika, nie byłby 
go z pewnością przeczytał. Mawiał nieraz, że 
wolałby widzieć synowicę swoją na marach, ni- 
źli poślubioną Anglikowi.

Odwróciłem głowę, aby ukryć wrażenie, ja ­
kie na mnie słowa te sprawiły.

— Jeśli pan myśli, że przesadzam, to zapy­
ta j p. Veeley.

— Nie mam racji w ątpić o prawdziwości 
słów pańskich — odparłem.

Sekretarz chciał mnie pożegnać. Teraz ja  go 
zatrzymałem.

— Mr. H arwell — rzekłem — spędziłeś 
pan przy boku p. Leavenworth la t parę, otóż, 
jak ci się zd a je : czy uprzedzenia jego przeciwko 
tej narodowości były tak wielkie, że gdyby któ­
ra z jego synowie chciała była poślubić kn  ;lika, 
nie byłby zezwolił na taki związek?

— Jestem  tego prawie pewien.
Dowiedziałem się, czego mi było potrzeba.

XXII.
Dalsze odkrycia.

Przypuściwszy, iż p. Clavering w rozmowie 
swej ze mną dziś rano przedstawił mi dokładnie 
stosunek swój do Eleonory, należało wyświetlić 
kilka jeszcze punktów,

1) że p.Clavering przebywał w Ameryce w lip- 
cn roku zeszłego i że bawił cza3 jakiś w miej­
scowości kąpielowej Stanu New-Jork.

2) że owa miejscowość kąpielowa była tą 
samą, w której znajdowała się w tym samym 
czasie miss Eleonora Leawenworth.

3) że podczas wspólnego tam  pobytu widy­
wano ich często razem.

4) że wydalili się z tego miejca jednocześnie 
i byli nieobecni dość długo, aby módz się po­
łączyć węzłem małżeńskim o mil dwadzieścia 
od owej miejscowości kąpielowej.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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CO ŻYCIE NIESIE.
U W A G I .

W szystkie drogi prowadzą do Rzymu, mówi 
przysłowie włoskie. Chce ono prawdopodobnie 
przez to powiedzieć, że Rzym jest średnicą 
świata, do której w każdym promieniu dojść 
m ożna..

Dla nas taką średnicą jest Ojczyzna, a że do 
niej różnemi drogami bracia nasi dążą, któż o 
tem  me w ie? Jedn: chcą zdobyć ją  szybko, prze­
bojem, uczuciem i zapałem.

To młodzi, pełni serca i wiaty w swoje siły. 
Ci rw ą się do lotu, bo im jeszcze mróz doświad­
czenia tęczowych skrzydeł nie zwarzył.

Drudzy, przeciwnie, dążąc do tego samego 
celu, wybierają drogę zupełnie inną, nie tyle 
przepaścistą, co tam ta, za to zasłaną cierniami, 
drogę pełną zasieków i kryiówek niebezpiecznych, 
które z wielką roztropnością omijać należy, gdyż 
■w nich czycha moc przewrotnych nieprzyjaciół.

Ci, to ludzie starsi, przezorni, doświadczeni, 
ic h  już opuściły ułudy młodości, oni do upra­
gnionego celu chcieliby zdążyć na pewno, a bez 
cfiar.

Różne tedy drogi prowadzą do naszej Ojczy­
zny — ale kto ją  kocha szczerze i służy jej bez 
zastrzeżeń, ten na uznanie zasługuje nawet wte­
dy, gdyby droga, którą obrał, nie okazała się 
nieomylną.

Dobra w iara w służbie krajowej, oto, co 
przedewszystkiem uszanować należy i co n ieje­
dnokrotnie nawet z błędów rozgrzesza.

W łaśnie gdym tak myślał, oddano mi list 
z poczty, w którym odczytałem, co następuje:

„Szanowny Redaktorze! Dziwi mnie, ze Głos 
Narodu, który dotąd jeszcze ani jeden raz nie 
napisał nic takiego, coby na powszechne uzna­
nie nie zasługiwało, w sprawie posła Lewaków- 
skiego zajął stanowisko, które niejednemu skraj- 
nem się wydało. Czyżby to. znaczyło, że pismo 
Pańskie zmienia kierunek? Pizy tej sposobności 
muszę donieść Szanowemu Panu, że z Krakowa 
o leszły  do p. Lewakowskiego liczne telegram y 
od młodzieży, pań i Sokołów. Z szacunkiem

N . iW“
Na list powyższy odpowiedziałem natychm iast 

w te  słow a:
„Szanowny Panie! Chociaż mam tylko je­

dnego syna, zmartwiłbym się tem wielce, gdy­
bym się dowiedział, że on potępia ową młodzież, 
która złożyła hołd posłowi Lewakowskiemu. Mło­
dzież musi szumieć, zapalać się, popełniać na­
w et szaleństwa. W ielką praw dę wypowiedział 
jeden z najznakomitszych naszych publicystów, 
gdy rz ik ł: „Źle sądziłbym o młodzieńcu, który 
w dwudziestym roku życia nie umiałby być re ­
wolucjonistą, ale jeszcze gorzej sądziłbym o męż­
czyźnie, gdyby ten, nawet w 30 roku, chciał 
nadal być rewolucjonistą11. — Otóż, Szanowny 
Panie, myśmy już dawno przekroczyli trzydzie­
stkę, zapały rewolucyjne opuściły nas tedy, dziś 
patrzym y na świat zimniej i trzeźwiej. Zresztą 
poseł Lewakowski protestow ał przeciw uczczeniu 
tego, który nas. ciemiężył, a co my chcieliśmy 
osiągnąć przez abstynencję wszystkich posłów 
polskich, więc też przez miłość dla kraju nie po­
chwaliliśmy jego wystąpienia, które naszej braci 
zakerdonowej mogło wielce zaszkodzić Co do 
tego, poseł Lewakowski, gdy się nad tem spo­
kojnie zastanowi, musi nam rację przyznać. 
Jedno tedy równoważy się drugiem. Zresztą w 
pierw szej c h w il, gdyśmy w przykrej tej spra­
w ie głos zabrali, na pewno nikt z nas jeszcze 
nie wiedział, że głównym winowajcą było tu 
Koło polskie, które bez żadnej potrzeby wzięło 
uaział w manifestacji, przynoszącej nam nie za­
szczyt, lecz wstyd. Może też Szanowny Pan być 
pewny, że gdyby ta sprawa bvła już cztery dni 
tem u, tak jasna, jak jest dziś, sad nasz o p. Le- 
wakowskim byłby o wiele wypadł łagodniej, cho­
ciaż trudno żądać zupełnego jego rozgrzeszenia. 
Jeżeli Szanowny Pan mniemał, że jakakolwiek 
przemawia z nas partyjność, natenczas prosimy 
go o odczytanie następującego ustępu z Dzienni­
ka Poznańskiego, który w nrze z dnia 9 bm. o 
tej sprawie tak pisze:

„Mimo to wszystko my nie możemy wystąpie­
nia posła Lewakowskiego aprobować. Naruszył on 
bowiem solidarność, na podstawie której istnieje 
Koło polskie, działa i pracuje. Nietykalność zaś

zasady tej i poszanowanie jej uważamy za konie­
czne. Bez tego nit pojmujemy istnienia Koła pol­
skiego — bez tego nie mogłoby ono ani reprezen­
tować narodu swego, ani pożytecznie dlań działać. 
Nie wolno też nikomu ramać tej zbawiennej zasa­
dy i dawać na przyszłość złego precedensu. Taka 
bowiem procedura, gdyby ją  praktykować chciano, 
tylkoby złe następstwa sprowadziła. W tym je ­
dnakże wypadku i Koło polskie nie dopełniło swe­
go obowiąztu. Wiedziało bowiem, że p. Chlumecky 
wystąpi z swem przemówieniem, powinno było za­
tem sprawę tę wziąć pod dyskusję i zadecydować, 
jaiie  w niej ma zająć stanowisko. To się n ie s ta ­
ło — przeciwnie zwołane na dzień 4 bm. posie­
dzenie Koła odwołano Gdyby Koło polskie tak po­
stąpiło, jak sprawa sama nakazywała, jeśli niemo- 
żliwem było skłonienie p. Chlumecky’ego do za­
niechania przemówienia, to uchwalenie Ula swych 
członków abstynencji było najstosowuiejszem. Wi­
na więc rozkłada się na wszystkie, wymienione 
powyżej przez nas czynniki".

Zdaje m ' się, że uwagi dziennika poważnego, 
który stojąc na uboczu, sprawy nasze spokojmej 
i bezstronniej może osądzać, niż my sami, po­
winny by Szanownego Pana przekonać, że Ctlos 
Narodu, który to samo, choć gorętszemi słowy 
wypowiedział, oceniał od początku rzecz trafnie 
a przedewszystkiem działał w dobrej wierze. Co 
do tego zaś by pismo nasze kiedykolwieK za te ­
raźniejszej redakcji mogło zmienić swoje prze­
konania, możemy Szanownego Pana upewnić, że 
to nigdy nie nastąpi. Prawdzie i Ojczyźnie s łu ­
żyć będziemy zawsze szczerze i bez obawy, a 
odstępstwem nigdy się nie splamim ! Rozmaite 
drogi, Szanowny Panie, prowadzą do naszej O j­
czyzny, ktokolwiek zaś służy jej bez zastrzeżeń, 
a ze szczerością przekonań, tego zdanie uszano­
wać należy".

# **

Kraków taki mały, że go prawie połą su r­
duta nakryć można; gdy kichniesz na Stradomiu, 
zawołają zaraz na ulicy Basztowej: „Na zdro­
w ie!" jeśli cię przyjaciel usłyszał, albo: „Niech 
cię licho porwie!" jeśli twoje kichnięcie dole­
ciało uszu kogoś takiego, co koso na ciebie pa­
trzy — otóż w tym  Krakowie malutkim, cichu­
tkim  i na wskróś plotkarskim, bo się wszyscy 
w nim znają, mimo, iż od la t już kilku toczy 
się sprawa ważna, zasadnicza i bardzo charakte­
rystyczna, nikt się nią nie zajmuje i prócz bez­
pośrednio interesowanych, nikt jej nie zna.

A jednak waito się o niej dowiedzieć.
W  Krakowie mamy cech m °jstrów  stolar­

skich , liczący w zwyż 70 członków, którego 
starszym jest p. Roman Chmurski, a podstar- 
szym p. Jakób Olejak. Do cechu należą sami 
chrześcijanie, tak było od czasów niepamiętnych, 
aliści 5 la t temu, żyd, p. K leinberger, także m aj­
ster stolarski, powiedział sobie, że i on do cechu 
będzie należał. Gdy wniósł podanie, zgromadzeni 
majstrowie zaw ołali: „Nie chcemy!" i  odmowę 
tem tłómaczyli, że ponieważ oni ma. ą w swo­
jej sali cechowej krzyż, chorągwie, święte obra­
zy, więc nie mogą dopuście, by żyd wespół
z nim i tam  zasiadał. Gdyby p. K leinberger był 
Aryjczykiem, natenczas po odmowie, albo pełen 
oburzenia byłby się cofnął, bądź też gniewem 
niesiony, wszystkich panów majstrów wyzwałby 
był na rękę i uszy by im poobcinał. Ale dla nie­
go takie honorowe sprawy załatw ienie, to kei.i
Gescheft. On nie obraziwszy się tem wcale,
że go tam nie chcą, postanowił' do cechu dostać 
się przemocą i w tym celu rozpoczął proces. 
Sprawa toczyła się długo, całe 5 lat, nareszcie u- 
biegłej niedzieli, p. radca Szymkiewicz oświadczył 
w Magistracie przełożonym cechu, że żyda przy­
jąć muszą, bo tak m iG sterstw o orzekło. Na to 
przełożeni odpowiedzieli: „My go nie przyj-
miem !“ poczem ze swoich godności zrezygno­
wali. Teraz zbierze się walne zgromadzenie i, 
co je s t do pri ^widzenia, taką samą da odpo­
wiedź. Co wtedy nastąp i?

Odpowiedź na to pytanie nie jest wcale ła ­
twa. Rząd w każdym razie będzie m iał twardy 
orzech do zgryzienia, boć trudno dobro siedm- 
dziesięciu ludzi poświęcić dla zachcianki je ­
dni go intruza. Nic przypuszczamy, żeby miało 
przyjąć aż do rozwiązania cechu, chcemy raczej 
Wierzyć, że władza sama, wynajdzie drogę, m o­
gącą wyprowadzić poważną n.stytucję w sposób 
honorowj z trudnego położenia — co atoli w ca ­
łej tej historji jest rzeczą najbardziej charakte­
rystyczną, to bezwzględność i arogancja semi­

cka, która mówi: Niech cała instytucja cierpi, 
byl6m ja  ua swujem postaw ił!

Oto, jakim i są ci ludzie.
* *

*
Słyszałem wiele o Panoramie tatrzańskiej, 

którą maluje p. Piotrowski ze swymi przyja- 
ciołm1. me dziw więc, że, aby zobaczyć, co to 
właściwie będzie, odwidziłem w tych drwach 
pracownię artysty. P. Piotrowskiego zastałem  
przed szkicami, które jednak są już o tyle wy­
kończone, że w ogólnych zarysach można mieć 
dokładne wyobrażenie tego, co będzie. Całość 
składa się z czterech dużych obrazów, które 
kilkakrotnie powiększone utworzą Panoramę tak 
samo wielką jak  Racławicka, i, o ile już dziś 
można wnioskować, nibmniej interesującą od 
tam tej. Kto zna Tacry, a kto ich nie zna z na­
szych czytelników, tego zapraszam do prze­
chadzki po szczytach, które barwami wyrazi- 
stemi maluje właśnie p. Piotrowski.

W  środku pierwszego obrazu szczyt M ie­
dzianego, po prawej stronie w górze z ponad 
obłoków widać dwa szczyty: Muranja i Rawra- 
njd, nad niemi szczyt Trzystarski, poniżej zaś 
szerokie Jaworzyńskie, unoszące się po nad Ża­
bim szczytbm. Po lewej stronie 3zeroko otwarty 
widok na daleko leżącą dolinę Nowosandecką 
z Pieninami i Dunajcem, bliżej zaś dolina B.a- 
łe j wody, przed nią Opalone i Swistówka, da­
lej na lewo rząd szczytów W ołoszyn-Koszysta. 
Żółta Turnia i Buczynowy, tworzące Krzyżne, 
bliżej droga z Krzyżnego do doliny pięciu sta­
wów wzdłuż stoków Buczynowego i doliny B u ­
czynowej, u dołu na najbliższym planie dolina 
pięciu stawów z przednim małym i częścią 
wielkiego stawu.

W dalszym ciągu rzędu Tatr polskich od 
Krzyżnego począwszy, szczyty Granatów Kozich 
wirchów, Zawratu, tudzież Świnica i joj połu­
dniowe Stoki ze Stawem „pod Swinicą", skąd 
ku dołowi schodzą tuk zwano pośrednie turnie 
(graniczne od W egier), na dole reszta doliny 
pięcin Stawów, ze staw am i: zadni, i częścią 
wielkiego (drogą).

W głębi na dalszym planie, widać czerwone 
W irchy, na lewo od nich rozciąga się daleki 
widok na Tatry zachodnie, z masą szczytów, 
jak : Rohacze, Kończysta, Oaobita, Bystra i inne.

Dalej podnoszą się węgierskie Krzyżne aż 
do wrot Chałubińskiego. Oook dałem widok na 
dolinę W agi z K arpatam i węgierskiemi i Szląs- 
kiem. Na lewo Hruby i Pośredni W irch, po 
nad Hrubym we mgle szczyt Krywania, na lewo 
widać turnie, odgraniczające dolinę Piardzistą 
od doliny Himskiej.

Od wrót Chałubińskiego począw ^y, turnie 
Mnichów podnoszące się w kierunku Mięguszew ■ 
skiego szczytu, dalej Czubryn, Mięguszowski 
szczyt i Mięguszowska przełęcz, Węgierskie Gra­
naty, Rysy, za niumi zaś najwyższe szczyty .atr, 
jak W ysoka, Gerlach, Gerlachowy ,’azdur, Lo­
dowy szczyt, Sławkowski i Trzystarski, bliżej 
pod Rysami Czarny staw, (zwany także Mor- 
skiem Okiem), na pierwszym pianiu zaś pod 
Zielonym stokiem Żabiego, Morskie Oko, czyli 
Rybie jezioro.

Oto co będzie w Panoramie. Gdy całość 
ukaże się naszemu oku, widz mając nad sobą 
skały niebotyczne, a zaś w dole przepaście bez­
denne, dozna wrażeń głębokich, i albo przy­
pomni sobie góry ukochane, po których błądził, 
bądź też przynajmniej w pięknem złudzeniu ij- 
rzy to, do czego dotąd napróżno rw ała się jego 
dusza...

* Verax.

Z życia paryżanek.
Paryż d. 5 listopada.

(L 's t  oryginalny Głosu Narodu).

Młudy Coęuelin, któremu dziwnie a nawet 
śmiesznie zarysowane usta i figlarne spojrzenie 
nadają wyraz bezwstydny, dopóki nie zacznie 
mówić, jest ulubieńcem parjskiej publiczności. 
Codziennie po przedstawieniu, skoro tylko ukoń­
czy rolę i zetrze z twarzy róż i blansz, można go 
widzieć jak drobnym, szlapiącym krouiem, zawsze 
cokolw’ek zgarbiony, zmierza do powozu, który go 
wiezie w „świat" do księżniczek, hrabin i ban- 
kierowych, oczekujących go z niecierpliwością. Jest 
on duszą wszystkich przyjęć, z aim bowiem do 
salonów wchodzi śmieen i wesołość. Przynosi 
ze sobą nowe sensacje, bo śledzi nieustannie,
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czego potrzebuje modny świat i jakie jest ostate­
czne jego upodobanie. Niegdyś ulubionemi były 
jego „Monologi", które z cudownym recytował 
patosem. Dziś wypowiada znowu contes secs Ka­
milla de Saint-Croix. Przy słuchaniu tychże ludzie 
prawie szaleją, o monologach tymczasem już za­
pomniano. Contes secs, czyli tłómacząc dosło­
wnie. sucbe, surowe in crudo histoije, nazwaćby 
należało dzikiemi, ponieważ treść ich jest nieob­
robiona, surowa, bez formy i jakiegokolwiek ogła­
dzenia — opowiadane zaś są bez zachowania ja ­
kichkolwiek artystycznych warunków. Dają jedynie 
fakta, a słucha się ich jak raportów policyjnych, 
gdyż przy niezmiernem ograniczeniu słów i fra­
zesów, są tylko o k r o p n o ś c i a m i .  Podoba się 
to ludziom nadzwyczajnie. I  nie może być ina­
czej, bo młody adept Melpomeny przeniknął do 
gruntu usposobienie i gust nowoczesnej publiki.

Stosuje się to zresztą i do wielu innych rze­
czy. "Wymagano niegdyś od literatury wielkości, 
siły i potęgi, nawet najnędzniejsze wiersze miały 
powodzenie, jeżeli treść ich zawierała: beau tene- 
b revx ; silne natury miały romantyczny gust. Dziś 
wymagania naturalistów są inne, pomijają oni 
ducha i formę, pragnąc jedynie realnego, rzeczy­
wistego życia. To samo dzieje się i w prasie. 
"W początkach żądano poważnych, stanowczych 
obserwacji i zapatrywań filozoficznych, później 
wdzięcznych bajań, obecnie gust publiki jest gu­
stem amerykańskiego zachwytu dla rtnseignements, 
czynów i faktów; filozof ustąpił opowiadaczowi i 
deklamatorowi, deklamator reporterowi. Zupełnie 
jak  w salonach — esprit panował niegdyś w to­
warzystwie Stendhala, później objęły kierunek for­
my wdzięczne, udatue, czarowne monologu, dziś 
zwyciężyła dziczyzna — dzikie historje. Jednem 
słow em we wszystkiem snać zaczątek jednakowego 
upadku.

Wytwarzanie takich dzikich historji nie wy­
maga zgoła sztuki. Można je zdefinjowaó, nie od­
wołując się do żadnych form piękna, rysunku i 
wykonania, są to wproet notatki lokalne, miej­
scowe, nawet bez stylu. Stanowią one fragmenta 
z życia, śmieszne lub tragiczne, jak samo życie, 
na które patrzymy z realnej, rzeczywistej strony. 
Działają jak epizody z sądów karnych lub wy­

jątki z procesów kryminalnych.
Podajemy jedną z nich:

D r a m a t .
„Hrabia Lieusaint i hrabina Diana byli połą­

czeni ze sobą od lat ośmnastu. Mieli oni osmna- 
sto-letnią córkę Marję. Hrabia nie bywał w świę­
cie, hrabina przeciwnie, uganiała za zabawami.

Jednego wieczoru udała się na bal do ambasa­
dora. Hrabia zamierzył spędzić wieczór przy ko­
minku wraz z swoją córeczką, gdy przyniesiono 
mu list; pan hrabia rozpieczętował go i czytał 
z pewnem drżeniem febrycznem. Zmiął go, w s a ­
d z i ł  do kieszeni, wziął kapelusz i wyszedł, tłó­
macząc się, że pewna sprawa wymaga jego obe­
cności.

Zaledwie upłynęła godzina, gdy powróciła 
z balu hrabina jak śmierć blada i zapytała prze­
rażonej Mar]i, kiedy i pod jakim pozorem wy­
szedł hrabia?

W kilka minut później, zameldował się komi­
sarz policji i udzielił damom wiadomość, określa­
jąc ją  słowami jak najdelikatniejszemi, że przy­
niesiono ciało hrabiego, zamordowanego na ulicy 
Quai d’Orsay.

Przeprowadzone śledztwo nie dało żadnego re- 
zultutu. Hrabina i jej córka odjechały do swego 
zamku Collonges, w bliskości Lyonu,

Kilka miesięcy spędziły one samotnie, kiedy 
nareszcie niespodzianie zapowiedziauo im odwi- 
dziny. Był to młody lekarz, Henryk Galinę, przy­
wiązany niezmiernie do hr. Lieusaint oddawna, 
i za jego protekcją zamianowany naczelnikiem 
wyprawy wewnątrz Afryki. W dniu śmierci hra­
biego wyjechał on rano z Paryża. Z powrotem 
przyszedł właśnie złożyć hołd wdzięczności hrabi­
nie i jej córce. Pani hrabina prosiła go, aby 
pozostał jakiś czas w ich zamku, i lekarz zamie­

szkał w Collonges.
Już minął miesiąc od czasu osiedlenia się le­

karza gdy jednego dnia Marja weszła do pokoju 
hrabiny

— Mamo,— rzekła — pan Galinę oświadczył 
mi, że pragnie posiąść moją rękę. Nie wiem dla­
czego pierwej nie zgodziłaś się... Pomimo jego 
przysiąg, pragnę koniecznie dowiedzieć się, jaki 
jest powód tej odmowy? Co na przeszkodzie stoi 
mojemu szczęściu?

H rabina zerwała się przerażona, a chwyciwszy 
za ręce córkę, zawołała:

— Nędznik! — Poczem czyniąc nadzwyczajne 
wysilenie, dodała: — Ten człowiek nie może być 
twoim mężem! Ten człowiek był moim kochan­
kiem ! Ten człowiek jest zabójcą hrabiego! Przy­
pominasz sobie zapewne list, który twój ojciec 
otrzymał wieczorem, gdym była na balu u amba­
sadora. Ten list był nędzną zasadzką, a pisał go 
Galinę. Przywabił on twego ojca do odległego 
zaułka w ulicy Quai d ’Orsay, i tam, bez świad­
ków, bez walki, zamordował! On wówczas my­
ślał mię poślubić. Skoro iednak ciebie ujrzał, 
pragnie znowu ciebie. Spodziewał się, żeja, uwa­
żana przez niego za wspólniczkę mordu, nie ośmielę 
się wypwiedzieć prawdy i  rzecz załatwi się gładko. 
Otóż widzisz, że przemówiłam!

Marja nie pytała o więcej, ale zamknąwszy 
się w swym pokoju, przez całą noc płakała — 
w końcu- oprzytomniała.

Posiadłość w Collonges leży nad brzegiem Se- 
kwauy, której fale obijają się o podstawy zamku. 
Na szczycie wieży zamkowej znajdował się po­
koik, w którym Marja lubiła przebywać, wpatru­
jąc się w daleką przestrzeń. Tu właśnie za po­
mocą bileciku naznaczyła ona schadzkę miłosną 
Henrykowi Galinę, o godzinie 1 po północy. 
Oświadczyła mu, że ponieważ matka nie zgadza 
się na ich związek, musi z nim porozumieć się 
tajemnie. Henryk mi a ł  na czółnie podpłynąć do 
podnóża wieży zamkowej. Ona zaś m i a ł a  mu 
z okna rzucić linę, a ponieważ Henryk był męż­
czyzną energicznym i odważnym, łatwo mógł dojść 
aż do jej okna.

W oznaczonej godzinie z okien wieżyczfci bły­
snęło światło i Henryk równocześnie podpłynął 
łodzią pod wieżę. Marja dojrzała go na dole, rzu­
ciła mu linę, a on począł wspinać się do góry.

Udało się mu to jak najpomyślniej. W nie­
długim czasie, opierając się nogami i rękami, do­
sięgną! aż do okna i prawie twarze ich zetknęły 
się już ze sobą, gdy młoda dziewczyna dobyła 
sztyletu i przebiła go. Krzyknąwszy przeraźliwie, 
zachwiał się i padł w otchłanie wody, a fale po­
kryły go na wieki".

Oto najnowsze rozrywki Francuzek.
------------------------  K  W.

Dziwy Wschodu.
W papierach po zmarłym przed kilku tygo­

dniami egiptologu niemieckim, Brugsch baszy, od­
naleziono obszerniejszą pracę o hypnozie w staro­
żytności. Bękopis ten nabyło i wydrukowało cza­
sopismo specjalne Zeitschiift fu r  Hypnotismus, 
które w przypisku od redakcji wzmiankuje, iż 
praca Brugsch baszy, acz nie specjalisty, zasłu­
guje na uwagę, jako źródłowy referat najlepszego 
bodaj znawcy starożytnych stosunków egipskich.

Na wstępie zauważyć należy — pisze Brugsch 
basza — iż żadna może literatura starożytna nie 
przedstawia takiego bogactwa dokumentów, doty­
czących medycyny i lecznictwa, jak  staro-egipska. 
Pomniki piśmienne, zajmujące się medycyną, da­
tują z XVHI wieku przed Chr., a pomimo to le­
karze nowocześni zdumiewają się niekiedy, jak 
racjonalnie zapatrywali się na niektóre choroby 
koledzy ich z przed wieków. Receptura była znana 
i bardzo dobrze zorganizowana w starożytnym 
Egipcie; oczywiście formy przepisów aptekarskich 
są często dla dzisiejszego farmaceuty niezrozumiałe, 
to jednak, co odczytywane jest z napisów i papy- 
rusów, dobrze świadczy o stanie sztuki aptekar­
skiej nad Nilem. Starożytność przytem niezmier­
nie wysoko stawiała lekarza w hierarchji społe­
cznej. Tak np. kapłan główny bogini Neithy w 
Saidzie, musiał być koniecznie lekarzem. Pod jego 
to władzą pozostawał cały szereg mistrzów magji, 
wróżb;arzy i pisarzy talizmanów.

Sztuka magiczna i wróżbiarska stała nader 
wysoko u starożytnych. Między innemi wytwo­
rzyła się cała literatura tak zw. „świętych orze- 
czeń“, przypisywanych przeważnie bogini Izydzie. 
Orzeczenia te, odczytywane przez chorych, miały 
się odznaczać znakomitą siłą leczniczą, i jak 
świadczą fakty, w samej rzeczy odznaczały się 
taką siłą, co w myśl nowożytnej zasady sugge- 
stji daje się z łatwością objaśnić. O sześciu zbio­
rach takich orzeczeń, należących do Corpus medi- 
cinae starożytnego Egiptu, wspomina biskup Kle­
mens z Aleksandrji. W ogóle starożytność utrzy­
mywała, iż choroby biorą źródło we wpływach 
bogów na ludzi. To też lekarze używali najprze­
różniejszych zamawiań, które zmierzały do odda­
lenia z domów chorych demona złego.

Samo z siebie wypływa, iż w czasach tak od­
dalonych od dzisiejszej cywilizacji, sztuka lekar­
ska stała w ścisłym związku z tern, co dziś na­
zywamy przesądem. „Wiara w lekarza, lub w le­
karstwo uzdrawia" — oto formuła, z którą liczy­
ła się medycyna z XVHJ wieku przed Chr., tak, 
jak liczy się medycyna XIX wieku po Chr.

Nawet w czasach, gdy chrześcijaństwo zaczęło 
wkraczać w dolinę Nilu, formuły lecznicze miały 
tam wielkie powodzenie, z tą różnicą, iż do czy­
stego tekstu egipskiego wprowadzone były słowa i 
wyrażenia greckie, hebrajskie, etjopskie itp. Tak 
np. w pierwszych wiekach naszej ery w powszech- 
nem użyciu, były nad Nilem przepaski pergami­
nowe, któremi obwijano chore nogi. Na przepa­
skach tych, widniały trzy słowa etjopskie: „Hen- 
tini-Fentina, Kukubi, Kheulakba". Na niektórych 
znów opaskach znajdowali egiptologowie imię Moj­
żesza i nazwę góry Gabaon. Zwłasza t. zw. szkoły 
gnostyczne, do których należeli ludzie bardzo dobrze 
obeznani z kulturą zagraniczną, wprowadzały do 
formuł lekarskich pierwiastki cudzoziemskie. Do 
dokumentów takich, należą formuły lecznicze, spi­
sane na pergaminach, zachowanych bardzo dobrze 
w londyńskiem „Britisb Museum" i w holender - 
skiem muzeum w Leydenie. W tych samych mu­
zeach zuajdnją się i dokumenty, zawierające od­
dzielne formuły lekarskie: „od ukąszenia przez psa“, 
od bólu uszów", „na uspokojenie krwi".

Jeduą z najczęściej używanych praktyk lekar 
skich było t. zw. „zapytywanie naczynia". Pod te- 
mi słowami rozumiano metodę otrzymywania od­
powiedzi od bogów i demonów za pośrednictwem 
naczynia, najczęściej lampy metalowej lub glinia­
nej, przy współudziale żywego medjum. Odpowie­
dzi udzielane były zapytującemu przez usta me­
djum. Lekarz usypiał medjum przez pociągnięcie 
ręki, a więc wprowadzał je w stan hypnozy, po­
czem śpiącemu zadawał pytania. Następnie obu­
dzone medjum udzielało na jawie odpowiedzi na 
zadane pytania. W t. zw. papyrusach gnostycznch, 
znajdujemy nawet słowa, które bypnotyzer wypo­
wiadał przy usypianiu i budzeniu: „Zakryj sobie 
oczy ręką" — „Otwórz twe oczy".

Oto sposób postępowania, którego zwykli się 
byli trzymać Egipcjanie przy „zapytywaniu naczy­
nia", wzięty dosłownie ze starożytnego egipskiego 
papyrusu z „British Museum":

„Przynieś dobrze oczyszczoną lampę, w której 
nie było nigdy ani gliny czerwonej, ani gumy i 
napełnij ją  najlepszą oliwą, lub olejkami eterycz- 
nemi. Obwiń ją  w cztery przepaski z tkaniny nie­
używanej i na kołku z drzewa laurowego powieś 
ją  na murze, zwróconym na południe. Potem po­
staw koło siebie chłopca niewinnego, zakryj mu o- 
czy dłonią i zapal iampę. Wymów po nad głową 
chłopięcia siedmiokrotnie słowa z ksiąg świętych. 
Potem odejmij dłoń twoją od oczu chłopięcia i za­
py ta j: „Coś widział?" Jeżeli odpowie: „Widziałem 
bogów w płomieniach lampy", wówczas możesz 
mu zadawać pj tania na wszystko, czego zapra­
gniesz".

Gdzieindziej znów spotykamy przepis zapyty­
wania słońca. I tu potrzebny jest chłopiec, jako 
medium, które stawiane było w jaskrawych pro­
mieniach wschodzącego słońca, poczem hypnotyzer, 
po wykonaniu całej serji pociągnięć, otrzymywał 
od chłopca odpowiedzi na zapytania.

Wszystko to działo się na 2000 lat przed na­
rodzeniem Chrystusa. W papyrusie lejdeńskim znaj­
dujemy nawet określenie ruchów, które hypnotyzer 
wykonywać powinien nad głową medjum: „Niech 
chłopiec zamknie oczy, ty zaś pociągaj dłonią od 
głowy chłopca do siebie. Gdy uśnie, oprzyj dłoń 
twoją na górnej powiece medjum".

Niekiedy zapytywania bogów odbywały się bez 
współudziału medjów. Wówczas zapytujący poczy­
nał sobie inaczej: „Przynieś lampę, wypełnioną
czystą oliwą — radzi papyrus lejdeński — postaw 
ją  w naczyniu Żelaznem, nachyl się nad naczy­
niem, zamknij oczy i siedmiokrotnie wymów for­
mułę świętą. Gdy podniesiesz głowę, możesz za­
dawać pytania, a bogowie odpowiadać ci będą".

Są pewne wskazówki, iż znajomość stanu hy­
pnozy nie zrodziła się na gruncie egipskim, ale 
przeszła nad Nil, jako spadek po epokach, giną 
cych w mgle przedhistorycznej. Jakie cywilizacje 
dały Egiptowi hypnozę w spadku, orzec dziś już 
niepodobna. -----------------

LITERATURA.
Kobieta w Polsce, studjum historyczno-obycza­

jowe, przez Zygmunta Kaczkowskiego, ze wstępem 
autora, oraz przedmową i uwagami Piotra Chmie­
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lowskiego. 2 tomy. (Petersburg, 1895). — Habent 
sua fa ta  libelli — oto przysłowie łacińskie, które 
mimowoli nasuwa się czytelnikowi, skoro zapozna 
się z przedmową, Chmielowskiego, napisaną do 
dwutomowego studjum sędziwego powieściopisarza. 
Dzieło to, ułożone przed 32 laty, wydrukowane 
wówczas w pierwszym tylko tomie, Który nawet 
nie ukazał się w obiegu z powodu rozwiązania 
spółKi wydawniczej żytomierskiej, zdawało się być 
na zawsze pogrzebanem i niktby o niem nie wie­
dział, gdyby nie ludzie dobrej woli. Przedsiębior­
cza firma wydawnicza IC. Grendyszyńskiego w Pe­
tersburgu, która przyszła do posiadania nakładu 
owego pierwszego tomu, postarała się o wydruko­
wanie- w bieżącym roku drugiego tomu, napisane­
go w parę lat po pierwszym — i oba te tomy 
puszcza obecnie w świat z datą 1895 r. Dziwne 
też sprawia wrażenie takie dzieło, przybrane w naj­
świeższe szaty wydawnicze, a tchnące ideami z 
przed lat trzydziestu kilku. Dlaczego wydawcy 
wskrzesili je, o tera dowiadujemy się z przedmowy 
P. Chmielowskiego, który uznał, że zalety jego 
mogą przeciwważyć znajdujące się w niem błędy 
i — dodajmy od siebie — anachronizmy. Dzieło 
Kaczkowskiego i dziś jeszcze jest jedyną pracą, 
która w całości dziejowe losy kobiety polskiej wy­
świetlić usiłuje — oto największa rzeczywiście i 
niezaprzeczona jej zaleta. Mamy dotąd kilka za­
ledwie dzieł; A. Przeździeckiego, Wójcickiego, 
Krau3hara, Świeżawskiego, omawiających dzieje 
niektórych wybitnych niewiast naszych; całość do­
piero stworzył Kaczkowski. Ktokolwiek zapragnie 
przeczytać jego Kobietę, powinien z góry uzbroić 
się w cierpliwość i pobłażanie, gdyż Kaczkowski 
jest przedewszystkiem powieściopisąrzem, nie zaś 
historykiem o rozległej erudycji. Ma on nadto ogro­
mny zasób intuicji, której nadmiar w dziele histo- 
rycznem nie jest bynajmniej pożądanym. Uwzglę­
dnić także potrzeba, iż Kaczkowski pisał swe dzieło 
w czasach, kiedy społeczeństwo nasze nie miało 
jeszcze pojęcia o nowszych metodach socjologicznych, 
jakkolwiek w Europie one już zaczynały się roz­
powszechniać; z naukowego zatem punktu widze­
nia dzieło jego traci niemal całą swą wartość. Ale 
jest w tem dziele inna potężna zaleta, której na- 
próżnobyśmy u dzisiejszych badaczów szukali. Za­
letą tą  jest — gorące poczucie zdrowej moralności 
chrześcijańskiej, tryskające z każdej karty, jak świe­
tlane promienie. Ta moralność, to szczytne umiło­
wanie dziejowego ideału niewiasty naszej, ta  obro­
na jej przed widmem — że tak powiemy — dzi­
siejszej pozytywnej kobiety, mimowoli wzbudzają 
w nas szacunek dla autora i dla jego pracy.

W obszernym wstępie do pierwszego tomu Kacz­
kowski walczy z Michelefowskim ideałem kobiety, 
ideałem pogańskim i niezdarnym, który autor fran­
cuski odtworzył w głośnem naówczas, a dziś zupeł­
nie przestarzałem dziele swojem Uamour. Cały zaś 
tom pierwszy, o czterystu przeszło stronach, Kacz­
kowski zapełnia obrazami losu i pracy kobiet od 
zamierzchłych czasów pogaństwa, aż do wieku XV 
Czytelnik ma tu do czynienia jedynie z czystą in­
tuicją, która na niepewnych danych opiera ułudne 
i  powiewne gmachy. Tom drugi rozpoczyna wspa­
niała postać królowej Jadwigi, której czoło otoczył 
autor nimbem wszelkiej doskonałości, czyniąc ją  
zarazem wiekuistym ideałem naszej niewiasty. Im 
bardziej zbliżamy się z autorem do czasów nowych, 
tem mocniejszy czujemy pod jego poglądami grunt, 
acz i tutaj zanadto wieje poetyczny duch syntezy.

Czasy Saskie i Stanisławowskie odmalowane 
są najplastyczniej, najdosadniej, dlatego może, iż 
są nam najdokładniej znane. Że autor, pisząc swe 
dzieło, chybił tu i owdzie, rzecz prosta; Chmie­
lowski jednak w wielu miejscach dodał swe po­
prawki i dopiski, tak, iż rzecz czyta się z dobrą 
wiarą.

Dzieło Kaczkowskiego jest ostatecznie próbą o- 
ryginalną, samodzielną i ciekawą, ale niezupełnie 
udatną. Wykazuje ono nąjdowodniej, jak dalece 
potrzebuem i pożądanem byłoby opracowanie dzie­
jów kobiety naszej, według metod nowoczesnych.

Mody m ęskie.
Już oddawna bogate dziedziczki Ameryki sta­

nowiły w Paryżu wyrocznię mody. Później nowy 
świat narzucił nam swoje gusta co do amerykań­
skich napojów7. Następnie z pojawieniem się ame­
rykańskich baleryn i nauczycieli tańców, uległy 
zmianie tańcer tak na sceuie, jak w salonach. 0- 
becnie zaś Ameryka’ odgrywa poważną rolę w kon­
fekcjach mody męskiej. Potężne głosy krawców 
Nowego Jorku, poparte stugębną reklamą, głuszą

doniosłość artykułów, jakie ich koledzy z Londynu, 
Paryża i Wiednia zwykli wysyłać w świat z po­
częciem się nowego sezonu, a elegancja paryska 
i londyńska tęsknem okiem pogląda na modele 
nadesłane z za Oceanu. U wielkich krawców 
wspomnionych miast widać od niedawna wzorowe 
garnitury wedle kroju i smaku amerykańskiego, 
wykończone przez mistrzów z Nowego Jorku. Są 
to prawdziwe arcydzieła sztuki krawieckiej, obu- 
dzające zachwyt znawców7. Nowy import opiera 
się na tem, że Amerykanie wogóle poświęcają 
więcej czasu i uwagi toalecie niż Europejczycy, 
że moda zmienia się tam częściej niż na starym 
lądzie. Amerykański wytworniś, podobnie jak i jego 
małżonka, nie włożyłby ani kapelusza, aui stroju 
zeszłorocznej mody bez ubliżenia godności rodowi. 
Skutkiem tego amerykańscy krawcy nieustanuie 
produkują nowości, a jak nasi panowie majstrzy 
utrzymują, gust amerykańskich mistrzów stanowi 
ton nawet w najwyższych sferach. Niektóre też 
londyńskie i paiyskie dumy postarały się o po­
większenie personalu, angażując amerykańskich 
przykrawaczy, aby tym sposobem mieć najświeższe 
wiadomości, wysyłając tychże za kupnem za 0- 
cean. Nawet w dziale modnego kapeluszoictwa 
mówi się więcej po angielsku amerykańskim ak­
centem a Gogoiwe głoszą, iż po za wielkiemi wo­
dami istnieje prawdziwy Eden krawatów. Nie za­
pominajmy jednak o tem, że cena garnituru żądana 
przez krawca wynosi około 200 fi., tę samą pra­
wie cenę należy zapłacić za zwykłą zarzutkę, co, 
rzecz prosta, wpływa imponująco na sam wyrób. 
Skoro zaś przychodzi do obstalunku fraka lub 
S m o k i n g ,  zwołują się specjaliści i jeżeli klient 
przejęty czcią dla tych twórców ludzkiej odzieży, 
zapragnie mieć jeszcze kamizelkę i inexprimable, 
cena dochodzi do 300 a nawet do 350 fi. Garni­
tur tej ceny musi wyw ołać.w  Paryżu sensację, 
a skoro popartym zostanie przez areopag mody, 
działa jak huk bomby! Specjalne dzienniki mód 
wysyłają nawet drogą podmorskiego telegrafu od­
powiednie w tym względzie sprawozdania, czy jed­
nak rywalizacja między dwoma światami weszła 
na drogę porozumienia się wzajemnego, wcale nie 
wiemy.

Polowanie na Iwy.
i.

Zasadzka.

Podczas jednej wyprawy myśliwskiej wraz z 
hr. Ernestem Huyosem — opowiada p. Couden- 
hove — którą odbyliś ny minionej zimy na wscho­
dnim brzegu Afryki, w krainie Somelisów, miałem 
szczególne powodzenie, bo strzelając do sześciu 
lwów, położyłem ich cztery. Była to z kolei 
ośmnasta noc wyczekiwana z upragnieniem przez 
wąg wyprawy, trwającej półtrzecia miesiąca. Już 
właśnie szliśmy z powrotem, gdy przypadkiem 
hrabia trafił na słonia i powalił go celnym strza­
łem. Natychmiast więc niedaleko od rozciągnięte­
go na ziemi olbrzyma, założyliśmy obóz.

Z wielką niecierpliwością wyczekiwałem na­
stępnego dnia i zaledwie rozwidniło się, pospie­
szyłem do miejsca, gdzie zostawiliśmy ubitego 
słonia. Już zdaleka dostrzegłem jakiś cień, a zbli­
żywszy się, przekonałem się, że to lew, który z 
wściekłością szarpał leżącego trupa. Sposobność 
do strzału była wyśmienita; nie posiadając się z 
radości, zdjąłem z ramienia strzelbę, gdy praw e 
w tej chwili z po za olbrzymiego cielska słonia, 
wychylił się inny lew, ale skoro mię tylko spo­
strzegł, z piorunującą prawie szybkością umknął 
w gąszcza, pociągając za sobą i drugiego towa­
rzysza, który również pomknął jak błyskawica. 
Strzeliłem wprawdzie, ale, niestety, strzał chybił.

Byłem z tego tytułu niezmiernie zirytowany. 
Tymczasem szef naszej czarnej karawany, nie dał 
wcale za wygraną i postanowił urządzić zasadzkę, 
rodzaj namiotu a raczej barykady, która w miej- 
scowem narzeczu nazywa się Scriba. Jest to ro­
dzaj szałasu z silnie splecionych gałęzi, mający 
wyloty strzelnicze po obu stronach. Tym sposobem 
ukryci jak najdoskonalej, z jednej strony mieliśmy 
widok na leżącego opodal trupa słonia, z drugiej 
zaś na osła. Była to ofiara przeznaczona na przy­
nętę dla lwów. Tak urządziwszy się, jeden z mu­
rzynów stanął przy strzelnicach na posterunku, 
my zaś, t. j. ja i trzech murzynów ukucnęliśmy, 
oczekując co nam los zdarzy.

Już prawie szarzało, gdy oto, zaledwie zajęli­
śmy owe stanowisko, dały się słyszeć trzask, ła­
manie gałęzi i jakiś dziwny, głuchy pomruk, a z

gąszczów z szybkością trudną do pojęcia, wysko­
czyła lwica, za nią lew, który za jednym sko­
kiem dostał się na grzbiet osła. Rozpoczęła się 
straszliwa walka ; zakotłowało się, kurz utworzył 
olbrzymi obłok, sapanie, ryk i jęk zlały się w ja­
kąś okropuą a nieznaną uszom Europejczyka har 
monję, co gorsza niepodobna było nic rozróżnić 
w tej ścisłej, zbitej masie walczących, pomimo to 
strzeliłem. Wszystko ucichło i z radośeią dostrze­
głem rozciągniętą na ziemi lwicę. Co jednak wy­
dało mi się nadzwyczaj zagadkowem, że osieł, 
pomimo walki z dwoma tak potężnemi zapaśnika­
mi, pozostał nietknięty. Skoro zaś po chwili uj­
rzał swego wroga rozciągniętego u nóg, z wście­
kłością nie do opisania począł lwicę gryść zęba­
mi i kopać kopytami, tak że trzeba było oderwać 
go siłą i zabezpieczyć w ten sposób przepyszną 
skórę lwią od uszkodzeuia.

Ciemność zaczęła się nareszcie powiększać, noc 
tu bowiem niezmiernie prędko zapada. Na stropie 
niebieskim zarysowały się błyski światła i wy­
płynął majestatyczny, wspaniały księżyc, pokry­
wając blaskiem srebrzystym całe stepy; ta noc 
księżycowa zdawała się bez przesady najpiękniej­
szym duiem, krzaki i gąszcze płonęły światłem a 
dalsze przestrzenie przedstawiały jakieś obszary, 
objęte ognistym żarem. Południową zaś część wy­
iskrzyły mirjady gwiazd, było to już istotne mo­
rze ognia, promienie, niby olbrzymie snopy pło­
mieni, spadały na ziemię w kształcie krwawego 
żaru. Widzowi niewtajemniczonemu w te cuda po­
łudniowej natury, zdaje się jakby oto na nowo 
poczynało się życie, jakby krzaki i gąszcza zalu­
dniały się zwierzętami, jakby cała przestrzeń świe­
tlana ożyła ruchem, jednem słowem uoc to tak 
urocza, jakiej nawet najbujniejsza wyobraźnia stwo­
rzyć nie zdolna.

Leżałem na wznak, wpatrzony w to niebo tak 
wspaniałe, a czary niewidzialne spowijały moją 
myśl i całe jestestwo w jakąś niepojętą, niewy­
powiedzianą roskosz i zachwyt.

Naraz ocknąłem się. Do moich uszów dobiegł 
dziwny, tajemniczy szmer, który z początku był 
jakby lekkim szelestem, potem wzmagał się coraz 
bardziej, tworzył jakiś dziwny ton i zakończył 
urwanym akordem. Dobywał się on z wnętrza za­
bitego słonia. Było to powolne trawienie natury, 
rozkład ciała i odgłos dobywających się gazów, 
którym towarzyszył dość głośny huk. Pomimo to, 
może po upływie dobrej godziny od danego strza­
łu do lwicy, wybiegł znowu lew i oto już osa­
dził się na grzbiecie osła. Lecz w jednej chwili jakby 
coś podejrzywał, czy przeczuwał niebezpieczeństwo, 
puścił swoją zdobycz i tak szybko uciekł, że go mój 
strzał dosięgnąć nie mógł. W dziesięć minut pó­
źniej pojawił się drugi i z wściekłym rykiem rzu­
cił się na osła. Ten już się nie uratował, trafiony 
bowiem w szyję, pobiegł jeszcze około 30 kroków 
i padł bez życia.

Teraz dopiero w całem obrębie mojego otocze­
nia zagrzmiał szalony, wściekły , piekielny kon­
cert. którego niepodobna nawet opisać. Z gąszczów 
dokoła mnie rozległy się ryki na rozmaite tony i 
głosy, raz dalsze to znowu bliższe. Widocznem 
było, że trup zabitego słonia sprowadził na to 
szczególne rendez-veus gromady lwów;  wiele ich 
było tego nie jestem w stanie oznaczyć. (C. d. n.)

S P O R T .
OJ końca m aja prawie do końca października trw ał 

w r. b. sezon wyścigowy z m ałerai przerw am i; w, Wilnie, 
w W arszawie, Moskwie, P etersburgu  i Kijowie. Podaje­
my poniżej nieco cyfr. dotyczących wygranych stajen  pol­
skich hodowców, tudzież poszczególnych koni, które wy­
grały wieksze sumy.

I. W ygrane p. L. G rabowskiego: 1) w W arszaw iers . 
24.780, 2) w Moskwie rs. 62.805, 3) w Petersburgu  rs .  
31.374, ogółem r3. 118.979. (Oprócz tego kilka przedm io­
tów  srebrnych : puharów, medali itp).

II. W ygrane pp. T. Dorożyńskiego i J- Skarżyńskie­
go : 11 w Warszawie rs. 257, 2) w Moskwie rs, 34.310, 
3) w P e tersburgu  rs. 26.391- ogółem rs. 60.958.

III. W ygrane p. J. Reszkego: 11 w W arszawie rs. 20 014, 
2) w Petersburgu  i Carskiem Siole rs. 15.049; ogółem 
rs. 35.663.

IV. Wygrane L. hr. Krasińskiego: 1) w Warszawie rs. 
18.749, 2) w Moskwie rs. 1.877, 3) w Petersburgu rs. 
13.076; ogółem rs. 33.702

V. W ygrane A ugusta  hr. Potockiego; D  w W arsza­
wie rs. 11.221, 2) w P e tersburgu  i  Cars. Siole rs. 4.778; 
ogółem rs. 15 999.

VI. W ygrane Józefa hr. Potockiego: 1) w Warszawie 
rs. 3.751. 2) w Kijowie rs. 3.020, 3) na  W ęgrzech około 
rs. 8,000: razem rs. 14.771.

VII. Wygrane M. hr. Zamoyskiego: 1) w Warszawio rs.
8.652.

V III. W ygrane p. S. N iezabitow skiego: 1) w W arsza­
wie rs. 1.415, 2) w W ilnie rs. 5.700, 3) w Moskwie rs. 
102, 4) w Petersburgu  rs. 1.204; ogółem rs. 8.421.
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XI. W ygrane p. Edwarda K orsaka: 1) w W arszawie
rs. 3.138, 2) w Moskwie rs. 1.109, 1) w P e tersburgu  i
Carskiem Siole rs. 4.020; razem rs. 8.267.

In n i właściciele wygrali mniejsze sumy.
Z liczby koni poszczególnych największe sum y na 

wszystkich to rach  wygrały w r. b.
1) „Aubergine" p. Grabowskiego rs. 36.800, 2) „G ra­

n it"  pp- Dorożyńskiego i Skarżyńskisgo rs. 30.120, 3) 
„Sezam" p. Grabowskiego rs. 19.660, 4) „Pani Chorąży­
na* tegoż rs. 17 919, 5) „M-me de St. V alliers“ tegoż 
rs . 13.596, 6) „Satanella" Józ. hr. Potockiego rs. 12.957, 
7) „L iliput" hr. Krasińskiego rs. 12.224, 8) „Chambary" 
p. Grabowskiego rs. 7.507, 9) „Sam arytanka" tegoż rs. 
7.407, 10) „H ektor" Aug. hr. Potockiego rs. 6.887, 11)
„M azagran" p. Reszkego rs. 6.868, 12) „Sim oun II"  hr, 
Zamoyskiego rs. 6.642, 13) „T herm iJor" p. Grabowskie­
go rs. 6 .2l8, 14) „Babsztyn" hr. K rasińskiego , rs. 5.615, 
15) „Concession" p. Reszkego rs. 5.567,16) „Lair Taiile* 
tegoż rs. 5.056, 17) „Labrador" tegoż rs. 3.971,18) „Lis- 
sa“ hr. Krasińskiego rs. 3.959, 19) „Neddy« p. E. Kor­
saka rs. 3.382, 20) „Im peryal" A ugusta  hr. Potockiego 
rs. 3.158. 21) „Roi de Lahore" p. Grabowskiego rs. 2902 
22) »Ineza“ A. hr. Potockiego rs. 2.834, 23) „H ungary- 
a n “ hr. Krasińskiego rs. 2.651, 24) „Goa" tegoż rs. 2501, 
25) „Lea" p . Niezabytowskiego rs. 2399, 26) „Ceylon" 
hr. K rasińskiego rs. 2.380, 27) „Prezes" pp. Trzebińskie­
go i W otowskiego rs. 2 379 , 28) „Borgia" p. Reszkego 
rs. 2.302, 29) „Parsifal" tegoż rs. 2.300, 30) „Beile-Tail- 
le “ p. Sonenberga rs. 2.270, 31) „M arcelina ' tegoż rs 
2.242, 32) „R arague" p. Korsaka rs. 2.203, 33) „Iskra" 
p. Niezabytowskiego rs. 2.200, 34) „Casque a Meche" p. 
Reszkego rs. 2038, 36) „Handkerehief" p. Niezabytow­
skiego rs. 1,974, 37) „Askabad" hr. Krasińskiego rs. 1535, 
38) „Łowczy" p. H enryka Blocha ra. 1.503, 39) „Eine- 
Perle" p. Grabowskiego rs. 1.380, 40) „Blanche d Orleans" 
tegoż rs. 1.380, 41) „Tam bourin" p. Reszkego rs. 1.280, 
42) „D istanżritt"  p. Blocha rs. 1 267, 43) „Cham pagne" 
p. Reszkego rs. 1.261, 44) „Bachus" p. Korsaka rs. 1.206.

Innym  koniom polskich hodowców przypadły w udzia­
le mniejsze sumy.

Kronika powszechna.
X  Marcelina Sembrich-Kochańska, wystąpić 

ma w Wielkiej Operze paryskiej. Artystka podpi­
sała już zobowiązanie.

X  P- Karol Gregorowiez, znany u nas arty­
sta skrzypek, daje w dniu 17 bm. koncert w ber­
lińskiej Siogakaderaie, ze współudziałem orkiestry 
filharmonicznej oraz śpiewaka włoskiego, p. Bern- 
hardta, który, o ile nam się zdaje, jest znanym 
ze sceny warszawskiej barytonem, galicjaninem 
i przez dwa lata śpiewał stale w warszawskiej 
operze.

X  W dniu 10 kwietnia 1895 roku w Wene­
cji będzie otwarta międzynarodowa Wystawa ar­
tystyczna, założona z utworów malarstwa, rzeźby 
i budownictwa. Do udziału zaproszeni zostaną 
wszyscy najznakomitsi artyści w Europie, a prace 
ich nie będą podlegały ekspertyzie przy odbiorze. 
Przyjmowanie zaś utworów innych artystów zale- 
żnem będzie od j u r y .  Każdy artysta może wysta­
wić nie więcej nad dwa obrazy i to takie, które 
przedtem nie były na żadnej z wystaw we Wło­
szech. Nagród wyznaczono cztery: pierwszą od 
miasta Wenecji 10,000 franków, drugą od rządu 
włoskiego, trzecią od prowincji i czwartą od ka­
sy oszczędności — każda w wysokości 5000 fran­
ków. Wystawa trwać będzie do 10 października. 
Prezesem wystawy jest Eichardo Selvatieo. Dekla­
racje winny być nadsyłane najpóźniej do 1-go 
lutego pod adresem: Veuise Comitć Organisateur 
de l ’Expositiou Internationale d’Art.

X  Berliński Schauspitlhaus wystawił 10 bm. 
jako w rocznicę urodzin Schillera, jego „Marję 
Stuart" na tejże scenie po raz 300-setny.

X  Artur Suliwan, głośny kompozytor angielski 
i twórca „Mikada", napisał świeżo now ą operetkę 
pt. „ Kontrabandzista". Utwór ten, wystawiony bę­
dzie w grudniu w londyńskim teatrze Savoy. 
Inny utwór tego kompozytora, „Ivanhoe“, trzyma­
ny w stylu operowym, wystawiony będzie w koń­
cu bm. w berlińskiej Operze królewskiej.

X  Eleonora D use, słynna artystka włoska, 
rozpoczęła nowy szereg swoich występów, tym 
razem po mniejszych stolicach zjednoczonych Nie­
miec. TournSe to rozpoczyna się dziś w teatrze 
nadwornym w Sztutgardzie, następnie artystka 
wystąpi w teatrach dworskieh w Monachjum i 
Karlsruhe, w teatrach miejskich w Frankfurcie, 
Bremie, Hanowerze, Hamburgu, Wrocławiu i za­
kończy gościnę swą przed Bożem Narodzeniem w 
Dreźnie.

X  Wiktoryn Sardou pobiera w formie tan- 
tjemy od swych sztuk granych na scenach fran­
cuskich, około 800,000 franków rocznie. Słynny pi­
sarz, dość przytem oszczędny, posiada już duży 
majątek.

X  Domenieo Ciampoli, znakomity nowelista 
włoski, napisał dramat pt. „La Solfatara", w któ­
rym maluje nędzę t. zw. carussi, to jest robotni­
ków w kopalniach siarki na Syeylji. Utwór ten,

zaprawiony w części polityką, ma być niebawem 
wystawiony.

X  Baron Franchetti, młody kompozytor włoski, 
przerobił zńpełnie nanowo swoją operę „Kolumb", 
wystawioną przed dwoma laty we Włoszech, pod­
czas uroczystości jubileuszowych na cześć odkryw­
cy Ameryki. W nowem opracowaniu opera ta wy­
sławiona została w tych dniach w Treviso i mia­
ła Wielkie powodzenie. Cierpliwy kompozytor jest 
bogatym człowiekiem i po ojcu odziedziczy kiedyś 
milionowy majątek.

X  Wycieczka db Japonji. Za staraniem mię­
dzynarodowego Towarzystwa wagonów sypialnych, 
organizowaną jest wycieczka do Japonji, w celu 
zwidzenia tego kraju, interesującego dla turystów'. 
Inicjatorowie Wycieczki, oprócz całej podróży z 
wszelkiemi wygodami, będą mieli przewodników 
tak w drodze, jak  na miejscu.

K R O N IK A.
K raków  dn ia  11 listopada.

K a l e n d a r z  k o ś c i e l n y .  Dziś Opieki N. Marji 
P anny i M arcina biskupa wyznawcy; ju tro  M arcina p a ­
pieża wyznawcy.

W kościele księży P ijarów  uroczystość Opieki N. P . 
M arji; w kościele 0 0 .  Paulinów  na Skałce, odpust zu­
pełny bractw a św. Aniołów Stróżów

W kościele m arjackim , o godz. 10 rano kazanie wy 
powie ks. T urry  ju u ila t, następnie  sum ę odprawi ks. kan. 
Wojciechowski. O godz. 12, podczas mszy św., śpiewać 
będzie chór m ięszany »Lutni«, pod kierunkiem  dyrektora 
A. S teibelta .

Kalendarz rybacki. W listopadzie wolno łowić ło ­
sosia, p strąg a  i węgorza.

Ochraniać należy: szcznpaki, lip ien ie , głowacze, 
bolenie, jazie, świnki, czopy, wyrozuby, czeczugi, san ­
dacze, leszcze, klouki, brzanki, brzonę i eyrty.

Kalendarz m yśliwski. W  listopadzie wolno polo­
wać na jelenie, samce i sam ice, sarny, głuszce (kury), 
i cietrzewie (kury).

O chraniać należy: kozły, -zające, głuszce, c ie trze­
wie jarząbki, kuropatw y, dzikie kaczki, dubelta  i krzyka 
oraz przepiórkę.

Kalendarz astronom iczny. W schód słońca rozpoczę. 
się dziś o godz. 6 mm. 48, zachód przypada na gou:. 
4 mm. — ; oługość dnia 9 godzin 12 m inut.

Ciekła stopni rano 4  C.

Rocznice historyczne. D nia 11 listopada 1433 roku. 
W ładysław Jagiełło  odprawia z niezem A leksandra, syna 
wojewody W ołoskiego, który przybył do Krakowa prosić 
kroia o pomoc przeciw własnym poddanym, którzy go z 
kraju wypędzili.

Między potom kam i Krzywoustego straszliwe, bezu­
stanne wrzały boje. Zawziętą była walka między W łady­
sławem Laskonogim  a jego bratankiem  W ładysławem 0 -  
doniczem. S ta ła  się ona zawiązkiem rozlicznych najazdów, 
k tórych się książęta  względem siebie dopuszczali.

Za Laskonogim  ujmował się Henryk B rodaty, książę 
wrocławski i Leszek Biały, książę krakowski. Odoniczowi 
pom agał Świętopełk, książę pomorski. Świętopełk posta ­
nowił skorzystać z ty ch  walk i zrzucić z siebie zwierz­
chnictwo Leszka Białego, jako księcia krakowskiego. Gdy 
książęta polscy dopatrzyli się zamiarów Świętopełka, pu- 
stanowili urządzić na niego wyprawę, aby go w zależno­
ści od Polski utrzym ać. W Gąsawie, w Wielkopolsoe, 
nie daleko Gniezna, zjechali się książę H enryk i Leszek 
Biały, a wnet nadciągnąć miały ich  siły zbrojne. Świę­
topełk porozum iał się z Odoniezem, wpadł znienacka do 
Gąsawy i rzucił się z licznym, zbrojnym orszakiem na 
książąt polskich, mespodziewających się napadu. Henryk 
ranny zaledwie uszedł śmierci, zaś Leszka Białego, który 
uchodził, ścigano i dopadnięto w Marcinkowie, gdzie zgi­
nął z ręki Świętopełka dnia 11-go listopada i227 roku.

D nia 12  listopada 1875 roku, nam iestnictw o rozpo­
czyna przeistoczenie krakowskiego in s ty tu tu  techniczne­
go na wyższą szkołę przemysłową. W tym  celu wezwano 
d ra  Pawła Brzezińskiego dyr. in s ty tu tu  technicznego do 
Lwowa.

Polska nie m ogła znieść h ań b y , k tóra  ją  spotkała 
przez zawarcie pokoju buczackiego, pokój ten bowiem 
czynił Polskę lennikiem  Turcji. Nie dziw, że w Polsce 
nie myślano wcale o wykonywaniu warunków ugody bu­
czackiej. Turcy  wysłali więc przeciw Polsce o- 
grom ne wojsko pod Husseinbaszą. Sobieski, wówczas 
wielki hetm an koronny z wojskiem polskiem i litewskiem 
podsunął się pod Chocim i dnia 10 listopada ustaw ił 
szyki bojowe. Prawe skrzydło polskie objął Bidziński, 
strażnik koronny i Jabłonowski, wojewoda ruski. W śro­
dku z hussa iją  i p iechotą s ta ł Sobieski, W iśniowiecki i 
Andrzej Potocki, na lewem skrzjd le Pac i Radziwiłł z 
wojskiem litewskiem. A rm atą na wzgórzach ustaw ioną 
dowodził M ichał Kątski. D nia 12 listopada 1674 r. o św i­
cie, rozpoczął Sobieski generalny atak mimo oporu L i­
twinów. „Szyję mi utnijcie, jeżeli ich nie wezmę" — wo­
łał zapalony. — Zagrało 50 dział Kątskiego, 3 kolumny 
piechoty z prawego skrzydła i środka poszły do ataku. 
Sobieski z szablą w ręku i hasłem : „Odważnie i  imię
B oga i Ojczyzny", poprowadził sam do a taku  i dopiero 
na poł strzału pistoletowego dosiadł kunia, aby walką 
pokierować. Przebyto wały obozn tureckiego na prawem 
skrzydle, konnica turecka (Spahy) rzuciła się na  p iecho­
tę , ale husarja  była w pogotowiu i łam ała Turków. W rzał

bój zacięty blisko godzinę, gdy Pac z L itw inam i od le­
wego skrzydła przebył wał obozowy. H ussein  p ragnął ra ­
tować się d rogą ku Jassom , ale chorągwie Wjgniowie- 
ckiego rzuciły go na  ty ły  Sobieskiego. Była chwila n ie­
bezpieczeństwa, ale husarja  Ja n a  Opalińskiego wsparła 
walczących.’ W tedy Turcy zewsząd szalonym cienieni im ­
petem  tłum am i na  most uciekać poczęli: m ost się zała­
mał i tysiące  turbanów  porwały bałwany rzeczne. In n i 
ratow ali się ucieczką z wysokich skał ku D niestrowi, 
gdzie ich dobijano, albo sam i karki łamali. In n i zam­
knęli się w chocimskim zamku, który się wieczorem pod­
dać musiał. O godzinie drilgiej popołudniu w namiocie 
Husseina baszy zaintonowano dziękczynnie „Te D eum ". 
Sto kilkadziesiąt arm at, znaczne zasoby prochu i ży wno- 
ści sta ły  się łupem  zwycięzców. Podług obrachowań spół- 
czesnyeh miało zginąć 10.000 Turków w samym D nie­
strze, 10000 z bronią w ręku. G arstkę uciekających go­
nił po drugiej stronie D niestru  Jerzy Ruszczyć, w czas. 
się na drugą stronę  przeprawiwszy.

K up ujcie ty lk o  u clirze&cijau!

Wydział Stowarzyszenia dobroczynnego ku
niesieniu pomocy ubogim uczniom szkół ludowych- 
krakowskich, składa niniejszem serdeczne podzię­
kowanie Wnej pani Marji Zakrzewskiej, Wnej pa-, 
ni Siedleckiej i W. pannie Annie Lewickiej za przy­
słanie odzieży dla biednych dzień, uczęszczających 
do szkół ludowych. Wydział ufa, że jak lat po­
przednich, tak i w tym roku Szanowna Publiczność 
nie odmówi swego poparcia Stowarzyszeniu, opie" 
kującemu się dziećmi najuboższych rodzin, a prze- 
dewszystkiem zwraca się z gorącą prośbą do ma­
tek, które najlepiej odczuć potrafią niedolę dru­
gich i bądź to przystąpieniem do Stowarzyszenia, 
bądź przysyłaniem znoszonego ubrania i obuwia, 
zapewnią dobremi ofiarami byt Stowarzyszenia, a 
tern samem pomogą dzieciom, najbardziej potrze­
bującym opieki moralnej, do korzystania z nauki 
w szkole. W upłynionyra roku zaopatrzył wydział 
przeszło 100 najuboższych dzieci w ciepłą odzież, 
przerobioną z używanego ubrania, które nadesłały 
różne dobroczynne osoby. Wszelkie dary tak dla 
chłopców, jak dla dziewcząt, przyjmuje Zarząd 
szkoły podwawelskiej (ulica Bernardyńska, Nr 7). 
Kraków 10 listopada 1894. Imieniem wydziału: 
Dr H . Jordan, prezes. J . Pogonowska.

Na Wawel. W domu państwa Karolów Cza­
plickich odbył się teatrzyk dziecinn).^ Dzieciaczki 
znakomicie odegrały sztuczkę z Małego Światka  „Ar­
cydzieło" i z własnej inicjatywy zebrały na Wa­
wel kwotę 5 złr. 4 ent. Otóż przy dobrych chę­
ciach nawet mały nasz światek może się przyczy­
nić do dorzucenia choćby jeduej cegiełki do tej 
wielkiej myśli.

Z teatru. Wczoraj przedstawiono pięcioaktową 
komedję Wiktoryna Sardou, pt: „Małomieszezanie". 
Sztuka zalicza się do dawniejszych utworów tego 
zuakomitego dramaturga i posiada wszystkie ce­
chy wielkiego talentu. Można jej zarzucić w nie­
których miejscach pewne nieprawdopodobieństwa, 
ale pod względem faktury scenieznej i wywoływania 
efektów, nie pozostawia nic do życzenia. Znać 
w niej rękę mistrza, umiejącego grać na nerwach 
widzów i zarazem pobudzać do śmiechu szczerego. 
Komedja ta posiada tradycje w teatrze krakow­
skim. Widzieliśmy ją  graną koncertowo i szliśmy 
z pewnem niedowierzaniem. Jednakowoż musimy 
wyznać otwarcie, że sztuka szla zupełnie dobrze, 
i mogła w zupełności zadowolić nawet wybre­
dnych krytyków. Spotkaliśmy się z naszymi da- 
wuymi dobrymi znajc aymi. Pa ii Hoffmann, pani 
Wojnowska i pan Sobiesław, o ile nas pamięć 
nie myli, figurowali w dawnej obsadzie. A tout 
seigneur, tout l'honeur, i z prawa, należy się pier­
wszeństwo pani Hoffmanowej. Eola merowej, dość 
niewdzięcznie traktowana przez autora, potrzebuje 
prawdziwie wielkiej artystki, aby mogła wyjść na 
pierwszy plan. Pani Hoffmanowej przyszło to z 
wielką łatwością. Jej gra pełna finezji i wyretu- 
szowana w najdrobniejszych odcieniach, zasługuje 
ze wszech miar na gorący poklask. Pani Woj­
nowska, jako Petronela Cotteret, przedstawiła nam 
typ, pełen werwy i humoru. Pan Sobiesław od­
powiednio wywiązał się ze swego zadania. Sceny 
w akcie trzecim i czwartym, potrzebujące silniej­
szego nastroju dramatycznego, wyszły bez zarzutu. 
Pau Kamiński był dobrym Broehatem. Nie za­
szkodziłoby jednak trochę więcej temperamantu 
i żywszego tempa. Pani Morska poprawnie od­
tworzyła Marcelinę Aubry. Na wyszczególnienie 
zasługują jeszcze panie: Beduarzewska, Wolska, 
Wójcicka, i panowie: Przybyłowicz, Mielewski i 
Solski.

Sztuka była dobrzj zreżyserowana. Eole, z ma­
łym bardzo wyjątkiem umiane. Wystawa, jak 
zwykle, odznaczała się pewnym zbytkiem, i nie
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wątpimy, że „Małomieszczanie11, będą się cieszyli 
dłuższem powodzeniem. I  K .

Program koncertu panny. Gemmy Bellincioni 
i p. Roberta Stagno, artystów włoskiej opery na 
scenie teatru miejskiego w poniedziałek d. 12 bm.

1) Weber. Arja Agaty z opery „W olty strze- 
lec“ G. Bellincioni. 2) Ponchieli: Romans z opery 
„Gioconda11, R. Stagno. 3) Mascagni: „Kirschen- 
duett“ G. Bellincioni i R. Stagno. 4) a. Tosti: 
„Ninon“, b. Iradier: „Los que esta de Bios14 c. 
Lassen: „Ich Latte eins ein schones Yaterland“ 
G, Bellincioni. 5) Tosti: a. „Vogata“, b. „Giulia" 
R. Stagno. 6) Massenet: a. „Les enfants“, b. Se­
renada di „Zanetto“ G. Bellincioni. 7) V erdi: Duet 
z opery „Otello14 G. Bellincioni i R. Stagno. Na 
fortepianie towarzyszyć będzie p. Jerzy K ugel. Po­
czątek o godz. wpół do 8 wieczorem.

W Kasynie powszechnem zebrało się wczoraj 
około stu osób dla wysłuchania odczytu p. Siebera 
i dla ubawienia się humorystycznemi monologami 
p. Lelewicza i ochoczemi tańcami. Pan Sieber, jako 
prelegent, wystąpił z odczytem „O hymnach naro-, 
dowych11, poczynając od pieśni Rolanda, jako naj­
starszej z pieśni rycerskich i przechodząc kolejno 
znane hymny narodów cywilizowanych, skończył 
rzecz pieśnią legjonów. Odczyt ilustrowała muzyka 
56 pułku i fortepjan. Śpiew i deklamacja wypadły 
z programu z przyczyny zawodu artystów. Nie pier­
wszy to raz. Za to p. Lelewicz najwięcej przyczynił 
się do ożywienia wieczoru swojemi wybornemi syl­
wetkami z życia. Jemu też dostały się zasłużone 
a frenetyczne oklaski. Tańce powiodły się jak za­
wsze wybornie, prowadzone przez p. Ganszera.

Cyrk Jansly, kióry od tygodnia daje w Kra­
kowie przedstawienia na Dietlowskiei, ściąga co 
wieczora dość liczną publiczność do zimowego bu­
dynku, bardzo porządnie urządzonego i ogrzewa­
nego. Z licznego towarzystwa najwięcej się podoba 
niepospolity dżokej damski, miss Beate, tudzież 
kuglarz-ekwilibrysta. Miłośnicy koni i dobrej tre­
sury mają wrażeń poddostatkiem. Co jednak utrwa­
lić może powodzenie tego cyrku, to dwaj klowni 
muzykalni; ich produkcje cieszą się za każdym ra­
zem frenetycznemi oklaskami tak dla oryginalnych 
instrumentów, jakoteż dla zabawnych parodij scen 
opero wych.

Obywatelstwo honorowe nadała rada miasta 
Żółkwi księciu Adamowi Sapieże, a zaś rada m. 
Stryja panu namiestnikowi, Kazimierzowi hr. Ba- 
deniemu.

Monopoliści. Czy dałby kto temu wiarę, że 
nasi najserdeczniejsi, widząc od tylu wieków bier­
ność chrześcijan, powiedzieli sobie nareszcie, iż 
handel i przemysł na całym obszarze ziem polskich 
są ich własnością, więc też każdy chrześcijanin 
wkraczający w tę dziedzinę, wyrządza im ciężką 
krzywdę i za to powinien być surowo karany. Że 
takie, a nie inne mają wyobrażenia panowie żyd- 
kowie, o tem przekonał nas fakt następujący. Ta­
ni, katolicki sklep pana Kłosińskiego, w ulicy 
Florjańskiej, który, nawiasem mówiąc, rozwija się 
coraz pomyślniej, rozrzucał swoje ogłoszenia, które 
chłopcy roznosili po mieście. Gdy jeden z nich 
znalazł się naprzeciw magazynu p. Reinera, na 
linji A —B, nagle p. R. wyskoczył ze swego skle­
pu i chłopcu wszystkie ogłoszenia odebrał. Spra­
wa oparła się o policję, gdyż p. Kłosiński bronił 
swoich praw i swojej własności, a chociaż p. Rei­
ner tłómaczył się, że „taki sklep tani robi mu 
konkurencję11 władza jakoś nie chciała usłuchać 
jego lamentów i rad nie rad musiał kartki zwró­
cić. Oto jak daleko sięga zuchwalstwo tych ludzi. 
Tobie, chrześcijaninie, nie wolno uczciwie pracować, 
tyś zawisł od tych, którzy zmonopolizowali cały 
handel! I długoż to jeszcze potrwa?

Chór akademicki. We wtorek d. 13 b. m. 
odbędzie się w sali XXXIX Coli. novi zwyczajne 
walne zgromadzenie członków Chóru akademickie­
go w Krakowie, na które wydział wszystkich 
członków towarzystwa jak najusilniej zaprasza. 
Porządek dzienny: 1) Odczytanie protokołu z o- 
statniego walnego zgromadzenia, 2) Sprawozdania 
członków ustępującego wydziału, 3) Wybór nowe­
go wydziału, 4) Wnioski i interpelacje. Początek 
posiedzenia o godz. 7 wieczorem. Aleksander Ha- 
rasowski. wiceprezes. Józef Matkowski, sekretarz.

„Wspomnienia pruskiego oficera z r .1870u,
opowiadanie Józefa Rogosza, które było już tłóma- 
czone na język francuski i ukazało się w Soleil 
du M idi, w Marsylji, wyszło obecnie w edycji to­
mowej (po raz pierwszy) i jest do nabycia we 
wszystkich księgarniach.

Poświęcenie lokalu, w  dniu wczorajszym, przy

ulicy Grodzkiej pod ]. 47, odbył się, w gronie li­
cznej rodziny przyjaciół i anąjomych, akt poświę­
cenia nowo odrestaurowanego lokalu cukierni p. 
Malika. Aktu tego dopełnił ks. Mateusz Jerz, ka­
techeta gimnazjum św. Anny. Po serdecznem prze­
mówieniu ks. Jerza, obecni składali życzenia go­
spodarstwu i my też również życzymy: „Szczęść 
Boże poczciwej pracy!11

Składki. Z okazji poświęcenia lokalu cukierni 
p Malik, właściciel tejże, złożył w naszej Redakcji 
1 złr. na „Szkołę ludową-1 i 1 złr. na Wawel.

Tow. ogrodnicze krakowskie d. 8 bm. od­
było posiedzenie w sali wykładowej gmachu che­
micznego przy nowym Uniwersytecie, uprzejmie na 
zebraniu Towarzystwu ogrodniczemu pozwolonej. 
Po zagajeniu zebrania przez przewodniczącego, od­
czytaniu protokółu z pc przedniego posiedzenia, o- 
raz zdania sprawy z czynności komitetu w czasie 
ubiegłego miesiąca, zawiadomił pan przewodniczą­
cy, iż Rada szkolna udzieliła pozwolenia na wy­
kłady o ogrodnictwie w czasie zimowych miesięcy 
i pozwoliła w tym celu używania lokalu szkolne 
go, o którego odpowiedni wybór komitet się po­
stara. Następnie zgromadzeni wysłuchali z prawdzi- 
wem zajęciem odczytu p. Bieniaka „O c h o d o w l i  
r o ś l i n  po k o  j  o w y c h 11. Przewodniczący zamykając 
posiedzenie zaprasza członków do współpracowni- 
ctwa około działu pomologicznego, który reprezen­
towanym będzie zbiorem owoców w czasie wysta­
wy Chryzantynium  (Jastruniów), odbyć się mają­
cej w dniu 16 do 17 i 18 listopada w sali Tow. 
Strzeleckiego, na którą to wystawę Tow. ogrod. 
ma zaszczyt zaprosić Sz. Publiczność do jak naj­
liczniejszego zwidzania. Bilet wejścia kosztować 
będzie et. 15, a losy na loterją po 10 c i

Sprawozdanie miejskiej kasy dla chorych 
za miesiąc październik b r. Stan kasy d. 30 
września 5050 złr. 51 */2 et. dochód w miesiącu 
październiku z wkładek członków, pracodawców, 
wstępne, zwroty za leczenie i z zaliczek, renty itd. 
4719 złr. 10 et. ogólna suma z pozostałością 
9769 złr. 61 ct. Rozchody w tym miesiącu na: 
zasiłki w chorobie, wynagrodzenie lekarzy, lekar­
stwa, koszta szpitalne, koszta pogrzebów, płace u- 
rzędników, czynsze itd. wynosiły razem 5134 złr. 
12 ct. Sian kasy w dniu 31 paźdz. 4635 złr. 
49i/2 ct_ Niedobór zatem wynosił w tym miesiącu 
415 złr. 2 et. Chorych szukało w tym miesiącu 
porady lekarskiej 737. Z tego odesłano do szpita­
li 28, zmarło 5. Członków liczy kasa 7403 o 77 
więcej jak w miesiącu poprzednim.

W panoramie polskiej w rynku na linji A-B, 
jeszcze tylko przez kilka dni oglądać można Egipt, 
Piiamidy nad Nilem, Algier, Kanał Suezki, Sa­
harę i w* ogóle życie Wschodu. Seija ta  jest bar­
dzo zajmująca.

Z armii. Rotmistrz 3 p. u ł„  Seweryu Zięt- 
kiewicz, został osobistym adjutantem komendata 
X. korpusu w Przemyślu. Przydzieleni zostali starsi 
lekarze: dr. Fryd. Róschel do szpitala garniz. we 
Lwowie, dr. Maks. Grossmann do Krakowa, dr. 
Wacław Syc, dr. Włodz. Michl do Przemyśla. Podp. 
rach. Herm. Miinzer przeniesiony z 24 do 95 pp., 
a porucznik Hugo Fleischman z geogr, instytutu 
do 10 pp., kapitan Adolf Theodorowicz- Kamienie- 
czanuł ze sztabu artyleryi do 14 p. dyw. art., po­
rucznik rach. Ant. Krikiewicz z 95 pp. do nie. 
czynnej obr. kraj. Do stanu czynnego obrony kraj. 
przeniesieni kadeci zastępcy oficerów w rezerwie: 
Ottokar Peychl z 24 pp., Bogumił Turek z 40, 
Jan Petrik z 80 i Franciszek Mataschka z 89 pp. 
W stan spoczynku przeniesiony kapitan Stauisław 
Śnieszko Nieczuja z 15 pp.

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Rawie z grupy gmin wiejskich, 
rozpisano na dzień l i  grudnia b. r., jednego 
członka z grupy miast na 17 grudnia b. r., oraz 
jednego członka Rady powiatowej z grupy wię­
kszych posiadłości na dzień 19 grudnia 1894.

Wydział krajowy na onegdajszem posiedzeniu 
zatwierdził oferty na dzierżawę krajowych opłat 
konsumcyjnych, w następujących, powiatach poli­
tycznych: Bohorodczany, Cieszanów, Czortków, Dą­
browa, Gorlice, Horodenka, Mielec. Nisko, oraz w 
powiatach sądowych: Kołomyja i Peczeniżyn. — 
Z uwagi, że gminy miast większych nie wniosły 
odpowiednich ofert na dzierżawę kraj. opłat kon­
sumcyjnych, Wydział krajowy postanowił, że w 
wypadkach, gdy prócz gmin znajdą się także pry­
watni oferenci, nie będzie się porozumiewał z re­
prezentacjami tych większych miast i pozostawi 
oferentom otwartą drogę konkurencji, nie przy­
znając żadnej ze stron jakiegokolwiek prawa pierw­
szeństwa.

Główna wygrana loterji Wystawy lwowskiej 
— jak się ostatecznie pokazało — dostała się ja ­
kiemuś szeregowcowi pułku piechoty, stojącego. za­
łogą w Niższej Austrji. Szczęśliwy wybraniec losu 
zgłosił się już listownie do dyrekcji Wystawy 
z prośbą o przysłanie mu fotografji kamienicy, 
stanowiącej wygraną — na razie bowiem sam je­
szcze nie wie, co w ybrać: kamienicę, czy pienią­
dze. Prośbie szczęśliwca uczyniono zadość.

Związek młynarzy. Celem wprowadzenia w 
życie związku młynarzy w Galicji na podstawie 
opracowanego statutu odbędzie się dnia 18 b. m. 
w niedzielę o godzinie 9 rano w wielkiej sali ra­
tuszowej miasta Lwowa, dawno zapowiedziane zgro­
madzenie uczestników młynów krajowych.

Burmistrzem miasta Kołymyi wybrany zo­
stał jednogłośnie notarjusz p. Praschil.

Z Kolbuszowy piszą: Śp. Zdzisław hr. Tysz­
kiewicz w testamencie swym poczynił następujące 
legaty: Na ochronię w Kolbuszowy pod opieką 
zakonnic Felicjanek, przeznaczył realność w Kol­
buszowy z 1 morgiem ogrodu na ulicy Pańskiej 
i kapitałem żelaznym 50.000 złr. na utrzymanie 
tychże i rozszerzenie zakładu : na odprawianie na­
bożeństwa w dniu śmierci jego dla księży w do­
brach kolbuszowskich, a to w Kolbuszowie 1000, 
w Ctnolasie 1000, w Dzikowcu 500, w Przewro- 
tnem 500 i w Raniżowie 500, razem 3.500 złr., 
od których procenta corocznie na msze mają być 
pobierane ; dla kapituły tarnowskiej na ręce ks. 
biskupa Łobosa 10.000 złr.; dla biednej dziatwy 
szkolnej w dobrach kolbuszowskich 10.000 złr.; 
z których odsetki corocznie mają być na ubrania 
zimowe obojej p łc i, i na potrzeby szkolne prze­
znaczone; dla oficjalistów i sług obecnie w słu­
żbie zostających, całoroczne wynagrodzenie. Egze­
kutorami testamentu zamianowani są: Mieczysław 
hr. Rej z Przeeławia i Maksymilian Zdulski z Re­
jowca. Spadkobiercą całego majątku dóbr Kol­
buszowskich, jest bratanek zmarłego Janusz hr- 
Tyszkiewicz z Krakowa.

Kolej Stanisławów-Woronienka otwartą zo­
stanie stanowczo dnia 19 b. m.

Myszy polne. Powiaty czortkowski, husiatyń- 
ski i trembowelski jak donosi Glos podolski, n a ­
wiedziła prawdziwa plaga w postaci myszy polnych, 
które już zasiewy zupełnie zniszczyły. Najbardziej 
ucierpiały okolice nad Seretem i Zbruezem, gdzie 
na jednym morgu spotkać można do 150 mysich nor-

Dom Długosza. Warsz. Dniewuik donosi, iż 
opracowany jest obecnie kosztorys odnowienia w 
Sandomierzu domu, będącego niegdyś własnością 
Długosza. Przy odnowieniu domu, zachowany bę­
dzie styl jego dawny. Koszt restauracji wyniesie 
6.000 rs.

Sędziwy wiek. Na Wildzie pod Poznaniem 
żyje staruszka Katarzyna Karaśińska, która liczy 
nie mniej niż sto i dziewięć lat życia. Urodziła 
się w roku 1789 w Zielińcu. Staruszka ta żyje 
w wielkiej biedzie, mieszka u swej córki, także 
biednej wdowy.

Berliński anarchista Schaewe, który podczas 
starcia z policjantami dał do nich 6 strzałów z- 
rewolweru, raniąc 3 policjantów i w którego mie­
szkaniu przy odbytej w niem rewizji znaleziono 
rewolucyjne odezwy, rewolwery, chemikalja do wy­
robu materjałów wybuchowych i granat nienapeł- 
niony, skazany został przez sąd przysięgłych na 
dziesięć lat więzienia i utratę praw honorowych 
na lat 10. Jego towarzysz Draeger skazany został 
za wspólnictwo w knowaniach anarchicznych na 
5 lat więzienia.

Starożytny naszyjnik. Znana jest w historji 
i literaturze postać królowej Bo adycei, która 
na czele klanu bretońskiego walczyła dzielnie 
przeciw Rzymianom. Odwagę jej sławił Tacyt w 
przemówieniu, które przepisuje Galgacusowi, Otóż 
archeologowie angielscy twierdzą, iż grzebiąc pod 
wzgórzem londyńskiem. zwanem „Parliament-Hiil“, 
możnaby odnaleść cenny bardzo, jako zabytek sta­
rożytny, naszyjnik złoty, z którym królowa zo­
stała tam pogrzebana, Wykopaliska mają być 
prowadzone niebawem.

Projekt pomnika. Z Hamburga donoszą: „Naj­
wyższe sfery Hamburga żywo zajęte są obecnie 
projektem wystawienia olbrzymiego pomnika ks. 
Bismarka przy ujściu Elby, na wysokiej górze. 
Plac pod pomnik chce ofiarować bezpłatnie wła­
ściciel znanego powszechnie Falkeusteina, pod Blan- 
kensee. Projektodawcy pomnika chcą na płaszczy­
źnie, położonej na wysokości 140 metrów nad po­
ziomem wody, wystawić gmach na 45 metrów 
wysoki, 20 metrów głęboki, w stylu gotyckim, i
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ustawić w nim na wzniesieniu, do którego wiódł­
by przystąp po 300 schodach, wysoki na 20 me­
trów posąg księcia Bismarka _w mundurze kira- 
sjerssim , zabijającego potężnym mieczem smoka 
niemieckiej niezgody". W gmachu ma sią także 
znajdować sala Hohenzollernów, w której znala­
złyby miejsce posągi cesarzów niemieckich i sze­
reg obrazów, ilustrujących przedniejsze wydarzenia 
historji niemieckiej. Koszt całości obliczono na 
dwa miljony marek".

Rozbicie pociągu. Z Petersburga telegrafują: 
Po ulicacn miasta sprzedaj nadzwyczajne dodatki 
do pism z opisem wypadku kolejowego. Wczoraj, 
o godz. 7-ej wieczorem, na kolei mikołajewskiej, 
w pobliżu Moskwy, wydarzyła sią katastrofa. Z 
dworca kolei moskiewsko-kurskiej przechodził na 
dworzec kolei mikołajewskiej pociąg kurjerski ko­
lei moskiewsko-kurskiej, w którym jechało wielu 
podróżnych, a w ich liczbie oberprokurator św. 
Synodu, Pobiedonoscew, adjutant porucznik pułku 
grenadjerskiego Siemiątkowski i wiele innych osób.
0  god. 7-ej również w pełnym biegu szedł D o ­

ciąg pasażerski z Petersburga i wpadł na pociąg 
moskiewsko-kurski i wbił sią w jeden z wago­
nów, dotykających wagonu bagażowego. Od ude­
rzenia piąć wagonów pasażerskich rozbiło się na 
kawałki. Zabity konduktor bagażowy Kozłow. 
Poruczn.k Siemiątkowski ma połamane nogi i jest 
pokaleczony na całem ciele. Czterej pasażerowie 
ciężko, a trzej lekko ranni. Wagon salonowy, w 
którym jechał oberprokurator Pabiedonoscew, oca­
lał. Oberprokurator pozostał w Moskwie. Buch po­
ciągów opóźniony o trzy godziny.

John Walter, główny właściciel Timesa, zmarł 
w niedzielę w Bearwood, w A n g li i ,  w 76 roku 
iżycia. Nazwisko W altera- ściśle jest związane 
z historją piasy angielskiej. Dziad zmarłego zało­
żył Timesa, którego pierwszy numer pojawił się
1 stycznia 1788 roku. Syn i wnuk stali również 
na czele pisma. Jeden i drugi byli członkami 
parlamentu.

Zgon cesarzowej chińskiej, która, jak to w 
krótkości donosiliśmy, otruła się z rozpaczy po o- 
trzymaniu policzka od męża, znajduje potwierdze­
nie w dziennikach angielskich. Z Szaugaju dono­
szą w tym przedmiecie: „Młoda cesarzowa chińska, 
Yech-El-Na-La, nie zmarła naturalną śmiercią. 
Było to samójstwo. Cesarscy małżonkowie nie żyli 
nigdy w zgodzie, zachowywali jednak wzajemnie 
pozory. Niedawno jednak cesarz zapomniał się do 
tego stopnia, iż czyniąc żonie ostre wymówki, u- 
derzył ją w twarz, w obecnożci licznego grona 
dworzan. Cesarzowa z płaczem odeszła do swych 
kum natinie mogąc znieść doznanej hańby, zażyła 
gwałtowną truciznę. Związek ten, nie był wcale 
małżeństwem z miłości. Cesarz Kwang-hu, żeniąc 
się  w lutym 1889 roku, stał się ofiarą intrygi, 
poprowadzonej przez jego ciotkę, noszącą tytuł ce- 
sarzowej-wduwy. Jak wiadomo, osobny ceremonjał 
przepisuje władcy państwa Niebieskiego sposób, w 
jaki ma się Zaopatrzyć w małżonkę. Według od­
wiecznego zwyczaju, gdy cesarz postanowił się że­
nić, zbierają się w pałacu królewskim wszystkie 
dorosłe córki szlachty Mandszu, wychwalając każ­
da z osobna swe cnoty i zalety, a cesarz z po­
śród nich wybór czyni W chwili owego urzędo­
wego wyboru, młody władca ChiD znajdował się 
już  w sidłach pewnej pięknej córki wysokiego u- 
rzędnika dworskiego i oświadczył otwarcie, iż tyl-

j% pojmie za małżonkę.
Ale stara cesarzowa-wdowa, która podczas jego 

niepełnoletności tak szczęśliwie berło władzy dzier­
żyła, nie chciała pozwolić na to małżeństwo, ma­
jąc jnż dla cesarza upatrzoną żonę, pochodząca z 
jej własnej rodziny. Była nią siostrzenica jej, Yeh- 
El-Na-La, córka jej młodszego brata. Nie posia­
dała ona, nawet z chińskiego punktu widzenia, 
zbyt wielkiej urody, więc też, zajęty już inną 
Kwang-fu, stawił gwałtowny opór. Między mło­
dym cesarzem, który był wówczas zaledwie chło­
pięciem, a cesarzową-wdową, przychodziło więc 
nieraz do scen gwałtownych z tego powodu, ce- 
narzowa-rejentka postanowiła jednak na swojem i 
młody władca, dla świętego spokoju, poślubił le h -  
El-N aLe, udtąd zarówno do żony, jak i Jo ce- 
3arzowej-wdowy, powziął władca wstręt i niena­
wiść, które się ciągle zwiększały, doprowadzając 
do brutalnych wybuchów. Ofiara jednego z takich 
wybuchów, padła właśnie biedna Yeh-El-Na-Le“.

Gounod. W chwili, gdy Opera paryska świę­
cić będzie tysiączne przedstawienie „Fausta", nie 
od rzeczy wspomnieć, iż w r. 1837 Gounod po 
ukończeniJ^konserwatorjum otrzymał zaledwie dru­
gą nagrodę kompozycji. Dwie pierwsze przyzna­

no niejakim: Bezozzi i Cholet. I komuż dziś zua- 
ne są te nazwiska?

R eperto ar tea tra ln y . — Dziś w niedzielę dnia 11 l i ­
stopada ,Ma(omieszezanie“ występ p; A. Hoffmann. W 

oniedziałek 12 koncert Gemm; oeliuziuu i i R o b :_ta  
tagno. artystów  opery włoskiej. W wtorek 13 »Balla- 

dyna», trag ed ja  w 5 ak tach  Ju ljusza  Słowackiego, i lu ­
strow ana m uzyką H enryka Jareckiego.

Na Wawel. (Ciąg dalszy). P . Teofila Szum 'ańsk? ze 
Lwowa 46 zł. 50 ct. (tj. z dzwonow na W ystawie 21 zł. 
i z puszek 25 zł. 50 ct.), państwo G '.m ińscy z Zalesia 
w Rzeszowskiem 16 zł. z puszKi, H. i A. Jurów ny 11 zł. 
64 ct., p. M arja M iczyńska z Nowego Sącza 5 z ł ,  pani 
Szymenowiczowa Joann; 4  zł. 80 ct. zebrane w Zamu- 
lińcach, p. Łopuszańska Kazim iera 5 zł. 89 ct. (z puszek: 
własnej, Kunze w Słotwini > i Sobolewskiego w Krośnie), 
p. E strejcher M arja 54 zł. 21 ct. (w tej sum ie n ad es ła li: 
p. Oświęcimski z Jaw oia  10*/, marek, Kazimierz Rozwa­
dowski z Limanowej 16 zł. 03 ct. i p. M adejska z P ar- 
chacza 4  zł. 21 ct. (z puszki dra Łuszczkiewicza), tu ­
dzież -zebrane z ouszek: Hajdukiewiczowej, Krudzielskiej, 
Rzoszotkówny, Atlas„, Dąorowskiegc, Kordeczki, Młodzi­
ka, Przeworskiego, Rozwadów ikiego, Z. i St. Soboku- 
skiego, p. wiceprezydentom H eniążkow a utworzyła no­
we kółko i urządziwszyjduia 27 października u siebie rozbicie 
puszek pp. Sm olarskiego, urzeduików Towarzystwa ubez­
pieczeń, Karmińskiego, Kozubowskiego, dra Kretowpcza 
z K arlsbadu, oraz pan- Dargumowej, Rothwejnowej, N ar­
to wskiej i Fbdorowiczowej. Sumę 32 zł. 28 ct. wręczyła 
p. Ulanów skiej. _____________  (Dok. nast.)

Nekrolog ja. W Topolnicy zm arła A nsberta R u d n i ­
c k a . N iepow etow aną s tra tę  ponosi tam tejsza  okolica 
przez zgon tej szlachetnej osoby.

Pamiętniki tajnego ajenta, Rossignola.
(Ciąg dalszy).

Było to w roku 1879. W pogodny poranek 
lipcowy znaleziono pewną kobietę, nazwiskiem Ba- 
singeaud, handlarkę wina, nieżywą w rowie przy 
drodze des Roulettes. Nieszczęsna mieszkała tam 
w odosobnionym domku wśród pola. Zwłoki wi- 
niarki znalazł jej służący, destylator. Całe ciało 
było harieln ie poranione nożem. Powodem mor­
derstwa była snać kradzież, nieboszczkę bowiem 
ograbiono z kwoty 20 franków i złotego zegarka 
z łańcuszkiem. Nie było jednakże ani śladu wino­
wajcy. Nic, ale to zupełnie nic nie wskazywało 
jakiejkolwiek poszlaki, po której możnaby było 
odszukać sprawcy zbrodni, jakoteż nie można było 
dla żadnej przyczyny podejrzywaó któregu ze zna­
jomych lub kljentów ofiary. Wszyscy ajenci poli­
cyjni podali sobie ręce, żeby wspólnemi siłami 
starać się o rozwiązanie tajemniczej zagadki.

Bzecz się podówczas miała zupełnie inaczej 
z poszukiwaniami policyjnemi, aniżeli dzisiaj, kiedy 
jakąś misję porucza się jednemn, inni nie śmie­
liby użyć swojej inicjatywy, żeby sobie nie nara­
zić szefa, któremu by to umniejszyło zasługę po­
myślnego przeprowadzenia sprawy. W owej enoce 
jeszcze zbrodniarza w tego rodzaju sprawie poszu­
kiwało się w ten sposób, iż kiedy tylko doniesio­
no o morderstwie policji, zawiadomiono o szczegó­
łach zbrodni wszystkich ajentów, żeby sobie pó­
źniej nie wyrzucać, iż nie użyto wszelkich śro­
dków w celu wykrycia sprawcy. Każdy też miał 
prawo zająć się sprawą gorliwie i w istocie 
wówczas wszyscy rywalizowali w finezji, gdyż 
najzręczniejszy, najprzebieglejszy otrzymywał na­
grodę.

Tak też i w tej wspomnianej sprawie każdy 
sobie wziął rysopis ofiary i zanotował wszelkie 
szczegóły zbrodni. Wśród naszych poszukiwań, 
uwagę moją i mego kolegi, Lemaigrea, zwrócił 
pewien nicpoń, niejaki Abadie. Dowiedzieliśmy 
się, używając wszelkich źródeł, iż Abadie, będąc 
jeszcze w służbie u p. .Toulmier w Montreuil na 
ul. du Pic, dostawszy się przez piwnicę do han­
dlu, skradł z kasy dziewięć franków. Z innej zuo- 
wu strony dowiedziałem się, że kiedy pewnego 
razu z mieszkania do mieszkania przeprowadzał 
rzeczy rodzonego brata, okradł go bez miło­
sierdzia.

Wszystko to co o niem wiedz;ałem na razie, 
wystarczało żeby go zaaresztować za tysiąc roz­
maitych złodziejskich sprawek, nawet, gdyby nie 
był mordercą pani Basingeaud. Aliści najtrudniej­
szą rzeczą było wynalezienie mieszkania tego rze­
zimieszka; żadną a żadną miarą nie mogliśmy się 
o tem dowiedzieć. Z kancelarji mego szeia wy­
szło rozporządzenie, żeby ajenci którzy maią pod 
swoją opieką wszyskie hotele i wszelkiego rołzaju 
c h a m b r e s  g a r  ni  es ,  wzięli pod uwagę, czy 
przypadkiem nie zauważyli takiego a takiego in­
dywiduum ; a Kiedy wreszcie i to nie pomogło, 
polecono im co drugi dzień wizytować. wszystkie 
tanie m ieszkała, z których jedno, jak można by­
ło przypuszczać musiał zajmować Abadie. Wszysko

jednak było nadaremnie. Szczęściem, dowiedzieli­
śmy się, że matka jego mieszka na Crozatier, w 
domu fabrykanta pieców piekarskich, niejakiego 
Bihobaut. Udałem się tedy na Cozatier, wyszu­
kałem matkę Abadie i przedstawiłem się jej pod 
pozorem chęci wystarania się o dobre miejsce dla 
jej syualka.

Kobiecina przyjęra mnię i poprosiła, żebym 
usiadł. Kiedy wyjawiłem jej rzekomy cel swego 
przybycia, odpowiedziała mi, że widuje go bardzo 
a bardzo rzadko, zrobiła mi jednak zarazem na­
dzieję, że najprawdopodobniej mógłbym go spotkać 
przy ulicy Jean-Beaussire, w biurze stręczeń dla 
czeladników piekai3kich.

Wyszedłem urądowauy z mieszkania matki 
Abadie; zawiodłem się atoli w nad iejach moich. 
Przebiegłszy wszystkie biura stręczeń, w żadnym 
nie dowiedziałem się nic o moim ptaszku, jak  nie 
zastałem go we wskazanem mi ua Jean-Beaussi- 
re. Wówczas nie chcąc dalej gonić za przygoda­
mi, postanowiłem wybrać ostateczny środek, nie­
zbyt wygodny wprawdzie i długotrwały, ale pew­
ny, niezawodny: będę czekał, powiedziałem sobie, 
będę czekał cierpliwie u drzwi domu jego matki, 
a moje oczekiwanie nie może się niczem Innem 
skończyć, jak tem tylko, że Abaiie nareszcie 
przyj izie.

Minął dzień jeden i drugi, kilka dni minęło, 
a moje czuwanie na Crozatier nie zostało jeszcze 
uwieńczone skutkiem. Nakoniec, nie pomnę już, 
którego dnia z rzędu, w chwili gdy po kilkugo­
dzinnym spoczynku wróciłem na mój posterunek, 
powiada mi mój przyjaciel, który znał Abadiego:

— Wiesz... co dopiero wszedł do matki...
W towarzystwie jednego z moich zawoduwych 

kolegów wdrapałem się drabiniastemi schodami 
na piętro. Abadie właśnie z zakasanemi rękawa­
mi czernił sobie trzewik’. Poprosiłem go grzecznie, 
zeby zechciał bezzwłocznie towarzyszyć mi do biu­
ra policyjnego. Nie stawił najmniejszego oporu, 
przekonauy, że go aresztowałem z powodu kra­
dzieży, którą popełnił na rzecz swego brata.

Wypiliśmy razem po szk'auce w jakiejś pustej 
winiarni na Faubourg Saint-Antoine. Nic lepszego 
nad to, żeby rozwiązać język aresztowanemu. Je ­
szcze zaraz, wychodząc z mieszkania jego matki, 
gdy mu się nieznacznie z wszystkich stron przy­
patrywałem, zauważyłem nagle na spodniach jego... 
krew.

— Co ty tu masz na swoich spodniach?
— To?... to krew... p'amy... Byłem właśnie 

w rzeźni przypatrzeć się jak się zarzyna fcarany 
i kiedy się zanadto zbliżyłem, krew trysła na moje 
suknie

Na razie nie sprzeczałem się z nim o źródło 
tych plam krwawych.

Kiedyśmy wreszcie przybyli do biura, zażąda­
łem od niego szczegółów d„ spisania formalnego 
protokołu. Badany rzekł m i:

— Abadie Fmil, lat 19, z Rochelort, urodzony 
6 grudnia 1859 r., kawaler, czeladnik piekarski.

(0. d. n.).

X i X J J V L O R .
Żona. Mój mężu! Znów dó klubu! To dziw ne: ilekroć 

z k lubu  powracasz „wieczorem*, je s t  już  rau o .
Mąż. Tak, ale  za to, gdy ty z łóżka wstajesz „rano*, 

je s t  ju ż  wieczór...

— Oto macie receptę. Będziecie b ra li co godzinę po 
łyżce, ale uważajcie dokładnie na czss i m irrę.

— To niech pan doktór będzie tak  łaskew  mnie za­
raz zegarek i łyżkę zapisać.

— Pow iedzcie no, W ojciechu, co to  za różnica między 
piechotą a k iw alerją?

— Głupiś, to  b irdzo proste , co ci chodzą, to  tam ci 
jeżdżą.

Pew ien uczeń ma zadane ćwiczenie o korzyści wody. 
Przytoczywszy to  i owo, zakończa słowam i: „N areszcie 
woda i z tego względu je s t  potrzebna, że inaczej u ie  
możnaby się było dostać do wysp*.

— Jak  się masz W ładku? Co się z tobą  dzie je?  J u ­
zem cię przeszło rok nie widział.

— Szczególne ! 1 ja  ciebie też...

— Mój Boże, żebym tak  teraz mógł wykupić mój ze­
garek, tobym  przynajm niej zuów miał co do zastaw ienia.

— Co się stało tw ojem u p su ?  J e s t  tak  zziajany, ja k  
gdj by wrócił z polowaliia.

— M oja żona, idąc za spraw unkam i, wzięła go z sobą.

M .eczarka: Z przeproszeniom  pani, a 'e  mi się  sp ie ­
szy do dom u; mamy dużo do roboty, bo bijem y dziś wołu. 

P rofeso iow a: Jak to  całego zabijecie u,a raz?
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W magazynie mod
Sklepow a: To białe pióro na kapeluszu czyni panią 

o 10 Jai młodszą.
SU ra pan n a: I s to tn ie ?  W cakim razie proszą przy­

piąć jeszcze drugie.

W łaściciel m enażerji przyjechał z je j czgścią do m ia­
sta  i wezwał żonę, żeby mu przywiozła resztg. Po skom- 
p letow anin  m enażerji ukazały sig afisze na rogacn u l ic :  
.W sk u tek  przyjazdu mojej żony, liczba drapieżnych zwie­
rz ą t w m enażerji znacznie sig powigkszyła«

Z A G A D K A .
Siedziały dwie nogi na trzech nogach i Drzymały j e ­

dng. nogg. W tem  wpadły cztery nogi i postcoczywszy do 
dwóch nóg na trzech nogach, porwały jedng  nogg i da- 

. lej nmykać... Jak  sig zerwą dwie nogi, jak  uchwycą trzy  
nogi i w pogoń puszczą sig za czterem a, tak  cztery je ­
szcze p _gdzej zaezgły uciekać. W tedy dwie nogi rzuciły 
trzy  nogi za czterem i nogam i, a cztery nogi, zostawiwszy 
jedng nogg na ziemi, za piec sig skryły.

OSTATNIA POCZTA.
Sejm krajowy ma się zebraó około 15 g ru ­

dnia wedle wiadomości wczoraj do W ydziału 
krajowego nadeszłych.

Przy onegdajszyoh wyborach uzupełniających 
' do Sejmu krajowego z kurji większych posia­
dłości w ybrano: w okręgu wyborczym Żółkiew, 
p. Zdzisława Obertyńskiego 34 gł., a w okręgu 
wyborczym Tarnopol, Leona hr. Pinińskiego 50 
głosam i na tyluż głosujących.

Jenera ł H u rt o zezwolił nareszcie na w ysła­
nie petycji do cara o amnestjowanie skazanych 
za udział w obchodzie Kilińskiego. W P eters­
burgu rozeszła się wiadomość, że osławiony Po- 
biedonoscew, naczelny prokurator św. Synodu, ma 
zam iar podać się do dymisji Pogłoska krąży je ­
szcze z czasów jego pobytu w Liwadji, dokąd 
przybył wcale nie wezwany. Sfery dworskie przy­
jęły  go tam nadzwycz ij chłodno, a cesarz Ale­
ksander III nie chciał nawet z n..n mówić. M ło­
dy car, o ile sądzić można, wcale nie je s t uspo­
sobiony do korzystania z jego rad, które się tak 
zgubnemi okazały dla Rosji. Usunięc-e z wido­
wni Pobiedonoscew a ma nastąpić w krótkim cza­
sie, gdy przejdą pietwsze gorące chwile i będzie 
to  można zrobić bez wielkiego rozgłosu“.

Z powodu pogrzebu cara ma być w Peters­
burgu rozdana żywność 25.000 ubogim.

Jak donosi Frawit. Wiestmk, udał się nastę­
pca tronu w “lki książę Jerzy, na Kaukaz, aby 
z porady lekarzy prowadzić dalej kurację wśród 
górskiego powietrza.

Szach perski poświęcił pamięci zmarłego ca­
ra Aleksandra wielki wieniec srebrny z porcela- 
nowemi kwiatami.

Biuro Reutera donosi: Francuski minister 
spraw zagranicznych nie był w możności udzie­
lenia chińskiemu posłowi stanuwczej odpowiedzi; 
zapewnił go tylko o życzliwości Franęj Fran­
cja nawiąże rokowania z inuerui mocarstwami, 
w celu przywrócenia pokoju między Japonją i 
Chinami.

Bim o Reutera donosi z Shangbaju: W edług 
ostatnich, nadeszłych tu z Mandżurji, wiadomo­
ści, cofnęła się arm ja chińska w góry, gdzie woj­
ska cierpią głód i zimno. Arm ja japońska obozuje 
w Fuug-W angczeng, w środku drogi pomiędzy 
Wi-czu i M ukden, nie ścigając Chińczyków. 
Portu A rthur broni 15.000 Chińczyków, przewa­
żnie rekrutów. Nie spodziewają się, aby port 
A rthur staw iał długi opór

Telegramy
w łasne „Głosu N arodu “.

Wiedeń 11 listopada (rano). Kwestja refor­
my wyborczej wejdzie do Izby jeszcze w listo­
padzie.

Serlin 11 listopada frano). P rasa konserwa­
tywna raduje sie z powodu mianowania Hamer- 
steina ministrem.

Petersburg 11 listopada (rano). Zwłoki sta­
ną ju tro  w Moskwie i wystawione tam  będą w 
katedrze. Dopiero 14 bm. przybędą do Peters­
b u r g a ,  gdzie właściwy pogrzeb odbędzie się aż 
20 bm.

Londyn 11 listopada (rano). Stany Zjedno­

czone przyjm ą prawdopodobnie pośrednictwo po­
między Chinami a Japonją.

Wiedeń 10 września (po poł.). Przedłożenie 
rządowe reformy wyborczej polega na Izbach 
robotniczych, któreby wybierały 23 posłów, z 
tego dwóch z Galicji. Kluby jeszcze na to  się 
nie zgoebiły. — Andrzej hr. Potocki zawiązał tu 
spółkę, celem założenia rafinerji nafty w Trze- 
biui. — W  Tzbie interpeluje Gesmau, jak może 
rząd używać do półurzędowych pubhkacyj N  Fr. 
Presse, o której stwierdzono, że była na żołdzie 
zagranicznym, mianowicie bułgarskim.

Moskwa 10 listopada. Naczelnik. Moskwy wy- 
iednał dla miasta Moskwy pozwolenie zbudowa­
nia specjalnej platformy i namiotu na Kałan- 
czewskun placu, na odnodze kolejowej, łączącej 
kolej kurską z kuleją mikołajewską, ażeby Mo­
skwa mogła powit ić ciało cara w obliczu całej 
ludności. Roboty onoło budowy postępują szyb­
ko. Żałobne tarcze i łuki stawiają na drodze, 
którą przebywać będzie orszak żałobny, około ra­
dy miejskiej na p'acu Teatralnym, naprzeciwko 
Muzeum historycznego, na placu Łubiańskim, 
przy wrotach Miaśuickioh. Miejscami staną m a­
szty żełobne. Krasue wreta, fasada rady miej­
skiej, mury Kitajskie, przylegające do nich do­
my prywatne, balkony i podjazdy pokrywają się 
kirem. Od rjazańskiego przejazdu dworca kolei 
moskiewsko-kazańskiej budują łuki z napisem na 
białej m aterji: „Pokój prochowi twojemu*. W 
Kremlinie, od Krasnego pawilonu do soboru 
Gspeńskiego i stąd do monastyru Czudowa, sta­
nic pomost. p awilon i pomost Dędą obite czar- 
nem sukuem.

Paryż 10 listopada. Figaro donosi, iż w ła­
dze sądowe zajęte są obecnie śledztwem w spra­
wie olbrzymiego szantażu, w którym uczestni­
czyło ośmiu dziennikarzy i szef jednego z biur 
m inisterjalnych. Spodziewają się sensacyjnych 
odkryć.

Paryż 10 listopada. W teatrze opery w Lil­
le podczas przedstawienia zapaliły się dekoracje. 
Płomienie ogarnęły tancerzy i tancerki, którzy 
ulegli znacznym oparzeniom. W śród paniki wiele 
osób doznało okaleczeń.

Paryż 10 listopada. Ajencja Dalziela donosi, 
że Japończycy wzięli port Arthur.

Londyn 10 listopada. Central News donoszą, 
że wszystkie mocarstwa europejskie na prośbę 
Chin o puśred"ictw o pokojowe oświadczyły, iż 
gotowe są wziąć życzliwie pod rozwagę icti pro­
śbę. Rząd Stanów Zjednoczonych oświadczył, że 
nie wywrze ze swej strony żadnego nacisku za­
równo ua Japouję, jak na Chiny.

Wiedeń 11 lis t pada. Pn zam knigm; g ie łd y . Kredyt.* 
39125 , Laenderbank 2 8 i 80. S taatsbalin  387’75, L o c  
bardy 109 37.

Gospodarstwo i handel.
Wstępna konferencja względem upaństw ow ienia kolei 

Południowej, w której uczestniczyli także przedstaw icie­
le rządu austriack iego  i węgierskiego, odbyio się one- 
gdaj W iedniu, w m inisterstw ie handlu. __

Przjjcchali do Kraków a.
Grand Hotel. F r. i ukier te Lwowa. M. P ieniążek z 

Dębicy. F . Zimm erm ann z Pesztu. S. Chcłkowski z P o ­
znania. K. Ostaszewski z Grabownicy. Wl. hr. Bobrowski 
z Długie. A. v. Molawe';z z Tarnowa.

Hotel Drezdeński. H.Hoffm ann z Jarosław ia. K M ul­
le r  z W iednia. S. End z W iednia. .1. D. F lo ischer z Wic. 
dni i. G. H alphen z W iednia. J ,  Niewiarowski z Radom ska-

Groby Królewskie, grób IWckiewicz" i sk a rb iec  w ka­
tedrze na Wawelu zwidzać można w dnie powszednie o
godz. 10, w niedziele i św ięta o godz ll.V2.

Groby zas tulonych (w krypcie na Skałce), grób Skargi
(w kościele św. Piotra), oraz skarb iec  kościoła N. P. Marji 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do z.ikrystji. *

W ystawa N ieustająca Zjedn. Towarzystwa Przyj. Sztuk 
pięknych w Sukiennicach o tw arta codziennie od godz(
11—4 prócz poniedziałków. W stęp w niedziele 15 ctjj w

ni powszednie 30 et.
Muzem. Narodowe (w Sukiennicach) otw arte je s t  co­

dziennie od godz. 1 1 - 3  popołudnin, z wyjątkiem  ponie- 
uzinłków, za opłatą wejści a 20 et. w dzieu zwykły, w nie­
dziele i św ięta po JO ct. od osoby.

Gabinet Geologiczny Cniw. Jagiell. w Collegium phy-  
sicum  przy ul. św. Anny na I  ligtrze o tw arty  w każdą 
niedzielg od god. 9— 1 w połu l c ‘e.

Gabinet Zoologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium phy- 
sicum  przy ul. sw. Anny na I  pigtrze o tw arty  w każdą 
sobotg i niedzielg od godz. 11— 1 tj  południe.

Muzeum XX. C zarturysklch otw arte dla zwidzających 
we w torki i p iątk i od godz. 9— 1 po południu, o ile w 
te  dni nie przypadają świgta.

Muzeum Techn.-Przem. w gm achu Franciszkańskim  
otw arte codzienni- id  godz. 10— 6. W stgp 20 ct. od osoby. 
W niedziele od godz. 10— 2 bezpłatny.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Z  K r a k o w a  o d o h o d z ą :

Do Lwowa: 7 0 7  r„  8  r., 10 38 r., 9 28 w., 1055 w. —
Do Wiednia: 5-40 r., 6 '40 r., 9-25 r.. 3 05 po połud.
0 w .— Do W arszaw y: 5 -4 u i„  9 ‘15 r., 6 0 5  w. Do Ośwlę 
cimia 6 05 w. Do Suuhej: 8  4C r.. 7 05 w., o> 25 czer­
wca do 15 września. — Do Chaoówkl 8.25 r. Do Wieli 

czkI: 12 w poi 8-10 w., — Do Rzeszowa. 6'40 w. 
D o  K r a k o w a  p r z y c h o d z ą :

Ze Lw ow a: 5 r., 6-20 r ., 2 '25 pop., 8  20 w., 9-42 w. -
Wiednia: 6’45 r., 9-48 r., ;8 ’45 w., 10* 10 wiecz

W arszaw y; 9 48 r„  u po pok — Z Oświęcimia 7 33 r .  
Od Suchej: 6 '05 1 8 ’55 r., 10 57 r„ 4  .33 pop., 8 ‘20
w. Od 25 czerwc" do ’ 15 v rześnia. — Z Chabówki 7 40 w, 

Z Wieliozk1: 8 '05 r., 6 4 9  Z R zeszow a: 8 ‘55 r.
_Czas środk.iw ..-jroneiski. 'X!8*

KURSA TELEGRAFICZNI
W l e d e t ó  10 listopada, 2 godsśiDaSG min po po

złr. a . złr. ci
 ̂ . papier, opod. . . 99 95 Anglcbarih . . . . 132 30

2 £ srebrna , . . 99 90 Cnion . . . 301 75
« 2  4°/o 2łota • • ♦ J24 40 Jankvereir; . . . 154 -
05 4°n koronowa 99 40 Akcye LSndcrb*tik. 282 30
Akcye bank. aoscr.-w. 1048 „ ko). Ear. L«.■*. 217 —

# krodytowe . . 391 25 „ , jWCW6hu-
Londyn ...................... ’ 4 65 czeriś;<iw. . 289 —
Napoleony . . . . 9 92 , , połud l;. 1( 9 25
Dukaty . . . . . . 5 Elbeuthal .................. 27S —
Marki . . . . . . f>] 15 NordbahD . . . . . 3475

Rcntf * e*. kor. . 97 55 StaatBbr.hu . . . 387 50
» • złota 123 40 Alpin . . . . . . 101 60

Losy prom. węg. ICO 50 Akcye tytonie . . 234 —
Losy tnreefcie 72 90 liublo . . . . . 135 37

B e r l i n  10 listopada.
Banknoty anst. 163 70 4% Listy likw. pola. 66 -
Krótki Wiedeń . . 183 60 Renta włoaka . . 83 87
Banknoty ros. . . 222 10 Akc. austr. kred. . 235 25
5*/. Listy zast. pole- -- Ultimo Ruble 222 25

N A D E S Ł A N E .

[ R u b r y k a  „ N a d e s ł a n i  n ie  p jc h o d z r  o d  R e d a k c j i ,  

k tó r a  te ż  z a  n i ą  o d p o m e .d z ia ln o ś c ' n i e p r z y j i r .u je  *

1 TEATR .III. MIEJSKI
W  K R A -  K O W I E .

W  Niedzielę dnia 11 Listopada br

NiAŁOMIESZCZANIE
I  kom. w 5 aktach W. Sardou z francuskiego.

I W y s t ę p  P a n i  H o f f man.
I Początek o godz. T , koniec o 10 wieczorem.

|  Kasa otw arta od godz. 9 1 i od 3 —8 wieczorem.

Zawiadam iani
Szanowno Panie Gospodynio, iż z dniem dzisieiszym 

otw arty został kiosk z Barszczam i zdrowotnem. iil‘tro - 
wanemi: burakowy litr  po 4 ct., żytni Żarnowy litr  3 ct- 
owsiany (żur) litr  po 4MCti, na placu Szczpańskim vis a wis 
handle: dziczyzny p. Lamensilorfa. Z poważaniem

j*etronelt» Knapowska i Sp.
Główny sk ła a  przy ul. Basztow ej L J9 sklep spożyw­
czy i m arynat. Tamże co dzień św ieże mleko z dworu 

w Ruszczy.

S I i? A D
fortepianów, pianin i harmonjum

W. Barabasza i W. Wawrzyckiego
Kraków, R ynek 13.

przy odpo­
wiedniej 

gwarancji 
na raty.

NCWOŚĆ1 Pianino-harmonium. N3W0ŚĆ!
X’rzy pokoje, nyża, przedpo­

kój i kuchnia,
na II-giem piętrze, od frontu, przy ulicy 
Długiej Nr. 1 5  do wynajęcia od 1 Grudnia. 

W iadom ość u  s t r ó ż a .

CZTERY POKOJE
na I. piętrze od frontu

z balkonem, przedpókój i kuchnia, do wy­
najęcia zaraz.

Ufały Rynek — ulica Mikołajska 4.

ZMIANA LOKALU. Pracownia Malarsko -  Dekoracyjna WOJCIECHA GRZYBOWSKIEGO
przeniesiona z ul D ługiej na ul. Stachowskiego Ł . 8 6  (ad Czarna w ieś).
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KŁAD
LAMP
J ( i

K R A K Ó W ,  
Rynek główny 12.

i Spółka
w Krm cowie , 

ulica
Flrjaśska 1. 23

P O L E G A

Dziczyznę na części
w  dow olne j w ie lk o ś c i k a w a ł l a c h  

Taniej jak mięso wołowe
kuropatw y, bażanty, bekasy, 

dzikie kaczki i drób styryjski 
po najtańszych cenach. 

Dsobliwy b u l i o n  z  d z i ­
c z y z n y  własnego wyrobu.

Z a m ó w i e n i a  z a m i e j s c o w e  u s k u -  
t e c z n i a  s ię  p o c z t ą  o d w r o t n i e .

Restauracja F. Wójelokley.
Kraków, hu te! Pollera 

Obiad z a  75 ce n tó w  z  4  da* .
Niedziela 11 Listopada  

„  I r!upa p irre  z dziczyznyj 
§■ ; Rosół z wermiszelem 
n  l Consome tem at

/ B aczki warsza vskif 
», J >1 ijones ta ta rsk i z ryb 
! j Szynka z i hrzan. gor.

- Sztuka migs sos chrzan. 
/ Rozbratlowa angielska 

S  J Comber barani angiel. 
J2 |  Pu larda z rożea ze śliw.

'  F ile de beuf a la bord. 
E ( T o rt a la saser 
S  ( Jabłka z szlafroku 
® l Kalaf. sery, ow., kawa cz.

Kolaoja z 3 dań 75 ct

N ajw ię k szy  I je d y n ie  fachow y 
STŁAD “ AS OD SZYCIA
M N ie m e tz ,  mechanik

M a sz y n y  S i n g ie r a  od  25 z ł r .  i w y ­
ż e j .  — G o t ó w k ą  10*/„ t a n i e j .  

M a g a z y n  z a ło ż o n y  w 1873 r o k u ,

Cyrk J"ansly.
W Niedziele dnia ll-go L istopada 1894 r.

2 Wielkie Przedstawienia 2
po południu o 4-tej i wieczór o 8-mej godzinie.

Kasa od godziny 11-tej bez przewy otw arta. — Popo­
łudniowe przedstawienie bgdzie tak  samo jak  wieczor- 

B ne przy wspaniałem gazowem ośw ietleniu przeprowa- 
dzone. — Na zamknigcie: P L U T O ,  k s i ą ż ę  
piekła. Pioruny  w wspaniałych sztucznycn ogniach 
na siwym ogrze IIarras — przez dyrektora  Jansly . 8 

Jutro Przedstawienie. Dyrekcja. |
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^  Poszukuje się Dzier- 3  
żawcy na F o l w a r k  
dworski w Lipnicy M u-<ł 
rowanej, obejmującej o- J  
koło 100 morgów orne- J  

,  go gruntu  — do objęcia /  
■ k i  od Nowego roku, lub na- 
n j  wet zaraz. »wet zaraz >>

Bliższa wiadomość pod ^  
Adresem:

Obszar dworski w Li- <£ 
pnicy Murowanej, po- 
czta  w miejscu 1248 <£

>A/nA^O

KAMIENICA
f 1203 dwupiętrowa 5-7

do sprzedania. W iadomość 
ul. Krzywa Nr. 4, (od ul. D ługiej).

Proszę czytać!
co poleca:

p led z ie  szw ed zk ie
z  najśw ieższego połowu, nieustg- 
p u jąc j w dobroci śledziom poczto­

wym, sztuka po 6 centów.
R y d z e

do rb o n a łe  kiszone, żółte, z lasów 
jodłowych.

O górki i  k orn iszon y  
Jm sk  e na sztuk i i sło je  

FowiiL-y k o lon ja ln e
oborowe i tan ie z Kółka Rolnicze­

go w Krakowie
M y d ł a

Ja rty k u ły  lo prania z fabryki 
;  Rożnowskiego.

M ąki i  kauze 
przed n ie  z młynów Wgo Maurycego 

Barucha. 
P ieczy w o  i  suchary  

z piekarni pp. B arucha i Batnika 
2 razy dziennie świeże.

O cet i  m usztarda
z  jły n n e j fabryki Disseldorfskiej

p. Ja n a  Lebensteina.
K om p oty  w  sło jach  

w łasnego wyrobu.
|  W ę d 1 i n  y
f  ~w dzień św ijże z m asarni W ar- 
f  ' szawskiej p. Seidla.

M i e k  o
p ro s to  od krowy w wielkiej ilo­
ści, tudzież sm ie ta rk a  z obszaru 

dworskiego Ruszczą.

B A R S Z C Z E

k zdrowotne, filtrowane
b arszcz  
iy tn t  Żarnowy 
i owsiany Żarnowy (żur). 

t Odsprzedającym stosowny 
rabat. Z dniem 2-gim listo­
pada b. r. o tw arty  będzie 
iak że  kiosk z barszczami 
na placu Szczepańskim vis 

^ a vis handlu dziczyzny p. 
B Lamensdoifu. 
r  Poleca łaskawym względom 

szanownych Pań gospónyń.
Z gtgbokim szacunkiem

Petronela Knapowska i Sp. 
Kraków ul. B asztow a I. 19.

nowa, z komfortem wybudowana, 
zam ieszkana, o 60 ubikacjach, w 
Krakowie, przy ul. pryncypalnej

do sprzedania,
•dług banku krajowego 22.000 złr. 
W iadom ość w A dm inistracji „Gło- 

1244 su N arodn*. 3—3

Część pierwsza i druga dzieła St. Koźmiana p. t. „Rzecz o roku 1863.
Wydanie nadzwyczaj staranne — Wytłoczone um'ślnie na ten cel sprowadzonemi czcionkami.
Część I, (str. 250). — Cona za egzemplarz złr. 2 5 0 ,  trw ale a ozdobnie oprawny złr. 3 -—.

Część II, (str. 326). — Cena za egzemplarz złr. 3 ‘ —, opr. złr. 3 -50. Oba tomy złr. 5 ‘50, oprawne złr. 6 5 0 .
Na papierze h o l e n d e r s k i m  (tylko 15 egzemplarzy), broszurowane, złr. 14.— . 1261 1—25

Słuchacz filozofji
władający biegle językiem niem ie­
ckim, postukuje korepe­
tycji, wiadomość nl. św. M arka 

1250 N r 2 na dole. 2—4
O : Ili lii

W hotelu pod Różę
od ulicy św. Tomasza,

jest tluży LOKAL
na skład cementu, 

wggla, mebli i t. d. każdego 
czasu do w jnajgcia, również

amerykanka nowa
1243 do sprzedania. 3 —3

Kamienica
3—3 II piętrowa 1237

i oficyna parterow a, nowo wybu­
dowane, c: ’kiem suche pod gwa­
rancją, ozdobnie urządzone, z 2 
Ogródkami i werandą oszkloną z 
fasadą patrjotyczną, Jo sprzedania 

p rzy  ulicy Staohowskiego 85 .

F a S r y to  T utek  m ^w m
„ N O R I S “

Kraków, ul. Poselska 1 26,
44 52 poleca palącym: 1162
T u t k i  o y g a r e t o w e  z bibułki 
francuskiej „ l e  H o u M o n . *  — 
„ Ł e  I ł o u b l o n *  istnieje w han 
dlu od wielu lat, a liczne zachwa­
lania tutek cygaretowych innego wy­
robu nie zdołały zachwiać sławy 
» l e  H o u b l o n * ,  już raz wyro­
bione- i ustalonej. — Fabiyka tutek 
> N O R I $ <  używa tylko tej bibułki, 
a przy zakupnie należy żądać wyra­
źnie: „ t a t k i  l e  h ' ) u b l o n a 
fabryki > X O I f I S a.  — Do naby­
cia w handlach i trafikach tak samo 
na prowincji. — Dla pp. kupców, 
Kółek rolniczych i trafikaruow ko­

rzystne warunki

Zastępcy
Werkfiihrera

inteligentnego stolarza, biegłego 
w rysnnkach , polaka znającego 

jgzyk niemiecki, poszukuje'

Fabryka stolarska
BRACI giRANYI |

w Krakowie, ul. Dajwor 14.
Zgłoszenia listownie, lub oso­

biście w godzinach roboczych.

Zarząd Dóbr Ziemskich
we Wzdowie

poczta Wzdów, stacja  kolei Ry- 
2 - 3  m anów,— m a 1257

ca sprzedaz
DWA OGIERY

czteroletnie, maści ciemno- 
gniadej, po sławnym ogierze 
„Oorsar“ (poBucancerze) peł­

nej krwi angielskiej.

T Y L K O  P R A W D Z I W E

g r a n a t y  w o p r a w i e ,  
ametysty mołdawity itd.

Wzory z w y s ta w y  w Pradze.

Ferdynand M m a ą  s s e
w Krakowie, Sukiennice Nr. 71-

W edług metody ś. p. 
męża mego udzielam

=lekcji tańców3
| prywatnie i w w łam  era 
j mieszkaniu, przy placu 
i Szczepańskim L. 9.

Józefa Ekerowa.
mieszkanie

piękne, 3 pokoje, przedpokój, ku ­
chnia, piwnica i strych zaraz lub 
od 1-go grudnia  1894 r. tam o 

2—3 d o  w y n a j ę c i a  1255 
przy ulicy D ie tla , pod N r 87.

M agazyn O buwia
męskiego, 1021 

damskiego i dziecinnego
p o d  k i e r u n k i e m

BR DOBRZAŃSKIEGO
Kraków, ul. św. Jana, 1. 4 

poleca obuwie trw a łe  i po ce­
nach um iarkowanych.

Na 10%—8% dochodu brutto
są do sprzedania

2 kam ienice czynszow e.
K apitał potrzebny do kupna jednej, około 15000 z łr ., k tórego 

ezęść  może zostań  p rzy  hipoiece. W iadomość pod adresem H. J. 
nlica Starow iślna 16. — Pośrednictw o wykluczone._______ 1262______

K A R O L  M A R K U S
w K rakow ie , p rzy  ul. Szpitalnej N r . 18

wyrabia i utrzym uje w wielkim w yberze: wanny, fo tele  do ką  
pieli także z ogrzaniem, prysznice, wszelkie przyrządy do kuracji 

Kneipowskich, kłosi ta  pokojowe i nadkanałow e. 
Pracownia polecona przez To w. Lekarskie.— Odznaczona na wy^ta- i 
wie lekarskiej medalem wielkim srebrnym, na wystawie krajowej ' 

1130 dyplomem honorowym. 28 20 I

1860 
' t.p a .r m :

"C.flETEPBypn^

Kalosze rosyjskie.
pantofelki, buciki, ber- 
lacze i buty filcowe w 
wielkim wyborze po ni­
skich cenach, polecają 

F it. BILEWSCY
1251 w Krakowie, obok kościoła Najśw. Panny Marji.

X X X □□ li X X X

R. D itm ar w Krakowie
donosi o otwarciu

S k ł a d u  \ a f l y
w ul. Grodzkiej 13, w kamienicy WP. Szwarca

W  i poleca 1190 o—10

n a f t  13 s a l o n o w ą
NAFTĘ PRAWDZIWĄ AMERYKAŃSKĄ

i Oliwę do palenia
(wyborną do Lam p „Moderateur“.

Kupony na naftę salonową po zniżonych cenach 
do nabycia w składzie lamp Rynek gł 12. " 7  I

Rosyjskie przybory kosmetyczne
wyrobuMoskwa

Nowa B asm anaja 13 6 .  R I g :s L “ t . i
nadwornego dostawcy panującego domu 

rosyjskiego. 1 i  778 ? 
O dznaczony  n a g r o d y  na  w y staw ie  ś w ia to w e j 

w C hicago  w r . 1893

P Ł Y N N Y  P U D E R  
„E U G E N IE 44

z kwiatu mirtowego, do upiększenia twarzy 
i do utrzym ania jej zawsze czerstwo i młodo. 
Nadaje twarzy i szyi, jakoteż ramionom  i r§- 
kom inigkkośći nadzwyczajną czystość, usuw a 
szo rstkow atość  skóry i plam y wszelkiego 
rodzaju. Cena 2 z łr . — Czerwona p tym la

Szm in k a „E u gen ie44
zupełnie nieszkodliwa! Nadaje policzkom, 
wargom i uszom n a tu ra ln ą  różow a narw ę 
taki iż przy oświetleniu elektrycznem wydają 
sig one zupełnie naturalne i pozostaje rzez 

3 dni na skórze. Cena I z ł. 50  ct. 
W szystkie moje wyroby są zabezpieczone m arką  

ochronną, obok uwidocznioną.
Główny dkład na obwód Krakowski ■ Galicję 

E . H E L L E R
apteka „pod Słoniem* przy ul. Grodzkiej.—We w szy- 
stk ich  w iększych m iastach  są  założone s k ła d y .

|  Od wielu a t wypróbow any śro d en  domowy uśm ierz a jąc y  bóle |

|  Silne wcierania 1 1 przed i po marszach. |

| K  w  A *  d  y p ł y n  g o ś c o w y |
|C e n a  za 1 flaszkę złr. 1. Cena za ‘/> flaszki ct. 60. |

| K  w  i  z  d  y p ł y n  g o ś c o w y |
|  do nabycia 276 we w szystk ich  ap tek ach .)
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Nowo założona fabryka Tutek (gilz „POLONIA" Rudolfa Herliczki, Krakó
p o leca  T U T K I CYGARETOW E z najlep szej b ib u łk i fran cu sk iej „LE SUBLIME*

po cenie z a  1 0 0 0  s z t u k  w pudełkach złr. 1*20, za 1 0 0 0  s z t u k  w opaskach zlr. 1. — Przy zamówieniu 5-ciu tysięcy opakowanie g ra tis  i franco.
Na żądanie wysyłam cenniki. — O d s p rz e d a ją c y m  o d p o w ie d n i  r a b a t .

#  SZAFRAŃSKI
K E A  K O W , 

lon ja  A-B, L. 37. Telef. 20
P O L E C A :

M ase  woskowa 
91 a s ę  francuską,
G la z u rę  bursztynową, 
ł 'a r b y  pokostowe,
F a r b y  ^kierowe.
11 o k o s ty  Sekatywy, 

B r u n o l in y  belze,
W o s k  pszczelny, 
T e r p e n ty n y ,
L a k i e r y  bursztynowe,

A. SZAFRAŃSKI
KRAKÓW,

L in ja  A-B, L. 37, Telef. 20
PO L E C A :

C e ra ty  na meble, 
C e ra ty  na stoły, 
'e r a t y  pod umywalnie, 

C h o d n ik i  ceratowe, 
C h o  ark : kokosowe,
C L odniki linoleum, 
C h o d n ik i  szpagatowe, 
D y u a n i k i  linoleum, 
B j^ w an il.i ceratowe,
1  i ty  japońskie,

A. SZAFRAŃSKI
K R A K Ó W , 

liirija A-B, L. 37, Telef. 20
P O L E C A :

M a sz y n y  do prania, 
M ag le ,
W y źy  n a e z k i  amerykańsk. 
W y ż y m a c z k i  wiedeńskie 
M y d ło , krochmaiilifef 
F a r b k ę ,  sodę, 872
P a p i e r ” zdrowia, 
W y k ła w a c z e ,  oliwy, 
S z p a g a t ,  sznury,

A. SZAFRAŃSKI
KRAKÓW,

Linja a -B, L. 37, Telef. 20
P O L E C A :

S z c z o tk i  do zamiatania, 
froterowania,S z c z o tk i

S z c z o tk i
S z c z o tk i
S z c z o tk i
S z c z o tk i
S zcz o tk ii
S z c z o tk i

sukien,
obówia.
mebli
powazow.
koni
naczyn,

S z c z o te c z n i  do zębów 
S z c z o te c z k i  n paznokci,

A. SZAFRAŃSKI
K R  A. K O W.

Linja A-B, L. 37, Telef. 20
P O L E C A :

P r z e ś c i e r a d ła  gumowe, 
F la s z k i  do karmienia. 
H e g a ry ,  klyzopompy, 
B a s o n ie  porcelanowe, 
B a s e n ie  blaszane, 
P o d n s z k i  gumowe,
G a z y , wat^.
G a n k i ,  Termometry,
W ę ż e  gumowe,
W o r e c z k i  na iódŚ w ie c e  Appollo,

Ceny najprzystępniejsze. Zamówienia z prowincji wysyłam odwrutną pocztą. Cenniki darmo i opłatme. FIL JA w TARNOWIE
Dr. MEDYCYNY

Jan Starachowicz
S P E C J A L I S T A

do chorób  gardła, no­
sa , k rta n i i  p łn c

1259 ordynuje 1—3
od godz. 3 do 5  po poł.

W KRAKOWIE,

ul. Długa Nr. 13, l-sze p.

1238 P a n n a  i_2
uzdolniona w krawieczyź- 
nie, życzy sobie chodzić do 

domów prywatnych,
poste restante Kraków N. D.

JU1

w Krakowie linia A-B
poleca

Ś łiu k i  i p o u id fa  
bośniackie, orzechy  
włoskie, fu recn e ,

(0S Założona w roku 1790 Telefon 203. Q

I  Apteka złotym n S ło n ie m "  I

|  E. HELLERA I
5 d a w n i e j  E.  S T O C K M A R a !

ul. G rodzka , róg placu Dominikańskiego X
Utrzymuje na składzie specyfika krajowe i  zagra- 5  

O niczne, w ody m in era ln e  zawsze świeże, per- O 
fum erje pudry, mydła wodę kolońską i ffi)

W I K A  L E C Z N IC Z E . ~ s
o A L U B R I  JNT

D lepszony alkaliczD y R ailepszy  p r o s z ą  do zgDuw
|Ujj D ra  B A N D R O W S K I E G O .  -tut
h  E ssen cja  lo y a n o w f, i  pom ada, znakomity K  
3!i środek na porost włosów. r
w  W oda do u st M entyna, odzna za się bardzo O  
ęjl 348 przyiemnym smakiem 33 52 $

$  Maść na piegi i Apteczki hemeopatyczue. |
W ysyłki n a  prowincję odw rotną pocztą. 0

p Ó G S O G G d #

ąm erykańskie, m a­
rony włoskie, figi, 

m alagę, daktete. 
Różne m aryna ty

Wszystko po przystępnej 
cenie.

J P r z y  J3 .a rL d .ln

pokoje do śniadań-

CHŁOPCA
do sklepu, od 14 uo 16 la t, po­
szukuje się za miesięcznem wyna­
grodzeniem.— D ysty larn ia  i skład 
wódek Teofil Męcki w K ra­
kowie, u lica D ługa L. 6. 1249

iorys
JKW* S t y r y j s k i e ,

ZAGW ARANTOWANE Z CZYSTEJ WEŁŃY

L o k a l  f r o n to w y
przy ul. Floryańskiej Nr 55  (obok bramy Floryańskiej)

12631-3 tj. sklep, sala i piwmoa
je s t  do w yn ajęcia  od 1-go styczn ia  1895.

Tam też do odstąpienia całe urządzenie na handel 
korzenny. —  Wiadomośó u właściciela domu.

S G I L L I F
środek skuteczny do w y t ę p i e n i a  polnycłi myszy,

również

GAŁKI rOSFOROWE
ze S c illin em

wraz ze sposobem użycia, nabyć można w Aptece pod 
„Gwiazdą“ KONSTANTEGO WISZNIEWSKIEGO

1136 w Krakowie, przy u liey  F lorjańskiej. 5 —?
— M— M M — — — —  ^

4

Odznaczona medalnml z wyi w krajawych i llatan ' pacha

ÓWĆŻEj j ł
S Z E W IO T Y  i L O liE A Y  Jg

na porę jesienną i zim ową; niezrównane co do taniości

W *

I wytrzymałości, z największej

„  FABRYKI WYROBÓW CZYSTOW EtłilAHYCH f  G R iZ O .
gąp  W szelkie zlecenia cząstkowej sprzedaży uskutecznia

m w  jedyny skład towarów sukiennych S|
m  s .  R E N D I  W  G R A Z U .

Wzory darmo i opłacone I Nienadające się będą nazad 
przyjęie. H i  Wysyłki nad 10 złr. uskuteczni i franco. H i

D la pp. majstrów krawieckich i odsprzedając} ch nader g jk  
i bogat6 kollekoje wzorów darmo i opłacone. IÓ13 19 24 1 55

«»v i»iL &&&&&&**&: tim iM tsm

Założone
w ro k u
1882 w

K orczyn ie
o b o k  K r o s n a

J  U  ”5? JNT I  Ę

[Pierwsze Towarzystwo Tkac.J
I pod opieką sw . S j lw eątm
|  poleca 8zanownej P . T. Publiczności wyroby czysto lniane, ja k : 
f płótna od najcieńszycn do najgrubszych gał nków, płótni 

półbielune i szare, drellezki u* liberje, d y m ie *  zwykłe

!
)
i

i adamaszkowe, r ę c z n i k 1 zwykłe, adamaszkowe i  kąpielowe 
iiureckie, obrnsy białe i kolorowi ze serwetam i, chustki 
fartuszki, ś c i e r K i  i. t. p. w zakres tkactw a wcnodaące wy­

ręby. CenniLi z próbkami rozsyła s i ę  franco.
Zwraca się uwagę P. T. Publiczności, że tu  w Korczynie 

nie m a ładnej fabryki tkackiej, tylko wzorowy w arsztat tkacki, 
o 20 w arsztatach, • ściśle związany z Towarzystwem tkackim  pod 
opieką św. Sylwestra. D Y R E K C J A .

S k ład  głów ny na Kraków w Bawarze w yrobów krajow ych 
gminy M iasta Krakowa.

C. K .  A U S T R Y A C K I B  K U L E J E  P  A  Ń S  T  W  O W  F. 985 5 ?

$WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY ważnego od I maja
Odjazd z K rakowa (w zględnie z Podgorza):

ą-38 rano poc. mięsz z K rakow a przez Zwierzyniec, 4.53 rano ) oc. mięsz. ze Zwierzyńca, 
500 rano poc. mitsz z P o g ó r z a - P ł ,  5.C6 rano poc. mięsz. z Podgórza przyst. OC OŚwiędiria. 
7.07 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa, 7 .15  r m o  poc. posp. Nr 3 z Podgórza-Płaszcwa do 
Podwołoczysk; ma połączenie w Tarnowie do Stróż i Now ego Zagórza, od 25 czerw-ca 
do 15 września i do O r łow a;  w Rzeszowie do Jasia i do N ow ego  Zagórza, w Przemyślu 
do  Chyrowa i Nowego Zagóra — 8.00 rano poc. osob. Nr. 15 z Krakowa, 8.10 ran poc. 
osob. Nr. 15 z Podgórza-PJasz.  do Lwowa; ma połączenie w Bierzan wie od Wieliczki, 
w Dębicy do R oz w adow a  i Nadbrzezia. — 8.25 ran po c iąg  esob. f  r. 23 z Kiakowa. 8 38 
ran. pociąg osob. Nr. I0 J4 z Pcdgórza-Płaszuwa 8.44 ran. pociąg osob. Nr. 1014 z Pod- 
górza-pr  vstanku do Chabówki (Zakopanego),  Rabki i Mszany dolnej bez zmiany wagonów. 
Kursuje tylko od 25 czerwca do i 5  w rześn ia— 8.44 ran poc. mięsz z Krakowa (p, Zwierzyn.) 
8 .59 ran poc. mięsz. ze Zwierzyńca. 9 04 przed połud. poc. esob. z Podgórza-Pł..  9.10 
przed polud. poc. os. z Podgórza-przystanku do HusiatYha przez buc lę ,  N. Sącz, N. Zagórz; 
m a  połączenie w Kalwarji  do W adew ic  i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, w N. 
Sączu do Orłowa i Koszyc, w Zagórzanach do Gorlic. — 10 £8 przed polud. poc. osob. 
Nr. 13 z Krakow a, 10.50 przed polud. poc. osob. Nr. 13 z Podgórza-Pł.  do PodWOłdCZysk, 
m a połączenie w Tarnowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jasła i Now. Zagórza, w J a ­
rosławcu do Sokala, w Przemyślu do Chytowa, Stiyja i Stanisławowa. — 1 2 .(0  w pr łud .  poc. 
mięsz. Nr. 461  z Krakowa, 12.15 popolud po mięsz Nr. 4 6 1 z Podgórza-Pł. do Wieliczki.— 
2.20 popołud.  poc. mięsz. z Krakowa (p. Zwierz,), 2.35 popolud poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 
2 .46 p< poi poc. mięsz. z P o d g ó rz a -P i ,  2 52 popoł. poc. mięsz. z Podgórza-pr2yst. do Oświę­
cimia. — 6.40 wiecz. poc. os. Nr. I 7 z Krakowa, 6.55 wiecz poc. os. Nr .1020 z Podgórza- 
Pł . ,  7.01 wiecz. poc. os Nr. 1020 z Podgórza-przyst . do Ź)WCa. — 6.40 wiecz, poc. osob. 
Kr. 17 z Krakowa, 6.50 w :ecz. poc.  cs Nr. 17 z Pcdgó za-Pł. do RzeSZOWi ; ma połą­
czenie w Podgórzu-Plaszowie do Żywca, w Bicizarowii  cd 'Wieliczki w Tarnowie do N
Sacza. — 7.05 wiecz. j oc. mięsz. z Krakowa. 7,p0 wiecz. poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 7.25 
wie :z. poc cs. z 1\ d g ó rz a -P ł . ,  7.31 wiecz. poc, os. z Pcdgórza-przyst.  do Chyrowa przez 
Suche, N. Sącz, N. Zagórz;  n  a ] ołączenie w Kalw ary i do V  : dowie, w Zagórzanai h do G or­
lic, w Jaśle do Rzeszrwa.  — S.10 wiecz. poc. mięsz. Nr. 463 z Krakowa. 8.23 wiecz. poc. 
mięsz. Nr. 463 z Pcdgótza-Ej. do W ieliczk i; n a połączenie w: Bieizarowie od pociągu Nr. 
16 ze Lwów a — 9.20 wiecz. p (c ,  j csp. Nr. 1 z Krakc w;. 9.28 wiecz. pcc. p esp. Nr. 1 z Pod­
górza -PI. do Fcdv t łc c z y sk  i CO %u(2awy ftrzez Lw ów ;n  a połączenie w Rzeszowie do Jasia 
i N .  Zagórza. — ] ( . t 5 i c c ] c e . i s .  Nr. 11 z K ia k c w a .  11.C5 ncc poc. cs. Nr. 11 z Podgórza 
PI.  do Podw oło t z y t k :  n a  połączenia w Dębicy do Rozwadowa i Nodbrzezia, w Jaiosła- 
wiu do Kawy leskiej. Sokala i Pelzca, w 1 rzcmyślu do Chyiewa, Stanisławowa i Siryja 

Od 1 c z e p c a  do 30 urzehria  ma TarnctKif połąe?<nie do Orłowa

1894 roku (według czasu środkowo-europejskiego)*.
Przyjazd do K rakowa (względnie Podgórza):

4.48 rano, poc. osob.  Nr. 12 do Podgórza-PI.. 5.C0 ran. poc. os. Nr. 12 do Krakowa z Podwo 
ło cz y sk  ; ma połączenia w Przemyślu od N. Zagórza, w Rzesztiwie od Jasła, w  Tarnowie oc ł 
1 czerwca do 30 września z Koszyc i Orłowa.  — 5.38 ran. poc. os. eto Podgórza-przyst., 5.4Z.J 
rano poc. os.  do Podgórza-Pł.  5.49 ran. poc mięsz do Zwierzyńca, 6 05 rano poc. mięsz. d 
Krakowa (p. Zw ierz)  z B uczacza przez Chyiów, N. Zagórz, N . Sącz, Suchą-, ma połą.:-, 
w Jaśle od Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu w czasie od 1 czerw, do 31 wrzto* 
od Orłowa i Koszyc. — 6.12 ran. p. posp. Nr. 2. do Podgórza-Pł , 6 .2 0  ran poc. posp. Nr, 2 - . J  
do Krakowa z Podwoł.OCZM k i Z Suczawy przez Lwów, — 7.48 ran. poc, zniesz. Nr. 462 do- 
Podgór2a-Pł.. 8.05 ran. poc mięsz. Nr. 46a do Kraków a z W ieliczki, ma połączenie w B ie-  
rzanoee ie do Lwowa, w Podgór2u-Pl„ do Żywca i Nowego 8ącza. a od 2 5 czerwca do i5  wrze­
śnia do Chabówki (Zakopanego), Rabki i Mszany Dołnej. — 8.21 ran. poc. os. Nr. 1019 de> I 
Podgórza-przyst,. 8.27 ran. p. os. Nr. 1019 do Podgórza-PI.,  8.55 ran. p. os. 18 do K rak .  I 
Z Żyw ca; ma w Kałwaiyi połączenie z Wadowic. — 8 42 ran. pos. os. Nr. 18 do Podgórza- 
Fl . ,  8.55 ran. poc. od. Nr. 16 do Krakowa z Rze8Z0w a; ma połączenie w Tarnowie od N o w . ^ |  
Sacza, w Podgórzu-Plaszowie od Żyw ca.— 10.30 przed poi. poc. mięsz. do P o d g ó rz a -p rz y s ^ H  
10 36 przed pi ł. poc. mięsz. do Podgórza-Pł. , łU 53 przed poł. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 1 1 . 0 ^ ^  
przed poi. poc. mięsz. do Krakowa (p. Zwierz.) z Oświęcimia. — 2.13 popoł. poc. os. Nr. 14 d o  J 
Podgórza-PI. . 2.25 popol. p. os. Nr. 14 do Krakowa ze L w ow a ; ma połączenie w Przemyślu od | 
N . Zagórza, w Jarosławiu od Sokala, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od Rozwadowa! Nadbrze- 
zia, w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnej, — 4.04 popoł.  poc. os. do Pcdgórza-przyst., 4 .1 >  
pofo ł .  poc. osob. e’o Podgórza-Fl. ,  4.17 popol. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 4.33 popoł.  pon. 
mięsz. do Krakowa (p. Zwierz.) z Husiatyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, Suchą;  ma połą­
czenia w Jaśle od Rzeszowa, w Zagórzancih z Gorlic, w N. Sączu z Orłowa, w Suciy od Zwar­
donia i Żywca, w K aiw aiy iod  Bielska i Wadowic.  — 6 35 wiecz, poc. mięsz. Nr. 464 do P odgó­
rza-Pł. , 6.50 wiecz. poc. mięs2 NT, 464 do Kraków a z W ieliczki; ma połączenie w Bierza- 
nowie do Rzeszowa, w Pcdgórzu-Płaszowie do Suchy, N. Sącza, Żywca i N Zagórzi — 7.17 
wiecz. poc. os. Nr. 1013 do Podgórza-pr2yst., 7.23 wiecz poc, os .N r  1031 do Podg, rza-Pł.,  7.4C 
w iecz. p. os. Nr. 24 do Krakowa z Mszan) Dolnej, Chabówki (Zakopanego) i Rabki bez zm. 
wagon, tylko od 25 czerw, do 15 wiześ. — 8,07 wiecz. p, osob. NT. 16 do Podgórza-Pi.  8 .20  
wiecz. poc, os Nr. 16 do Krakowa z P o d w o ło rzy sk ; ma połączenie w Przemyślu od Stanisła­
wowa, Stryja i N Zagórza,  w Bierzanowie od Wieliczki.— 8.53 wiecz. poc. niięsz. do Podgórza- 
przyst., 8.59 wiecz. poc. mięsz. do Podgórza-I )., 9 .U6 wiecz. p. m. do Zwierzyńca, 9 .22 wiecz 
poc. m. do Krakowa (p. Zwierz.) z Oświęcimia ma w Skawinie połącz, od Kalwarji i Wadow e 
9.34 n. p. posp. Ni. 4 do F'odgórza-Pł., 9.42 n. p. posp. Nr. 4 do Krat  iwa Z PodwołoCZysk) m l  
połącz, w Przemyślu od Stanisł, Stryja przez Chyrów, w Jarosław od Bełżca.Sokala iR aw yR us« ; l  
w Rzeszów, od Jasła, w Dębicy od Rozw ad. i Nadbrzez.,w Tarnów, od Koszyc, Orłowa i N. Zagórz—̂

Właścicielka 1 wydawczyni lózita Rcgoszewa W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. R edaktor odpowiedzialny iózef Rogoar.


